Zespół dramatyczny 


w Warszawie, 
Muranowa 


wziął 


teatru dćrezdeńskiego, 
ochotniczo 


bawiący obecnie 


udział w odgrużowywaniu 


Na zdjęciu: Grupa artystów niemieckich udaje się na miejsce 


pracy. 


stwa. 


Następnie projekt regula- 
minu Komisji Konstytucyjnej 


Po Zlocie Berlińskim rośnie I rozwija Się 
walka młodzieży Świata 
” © a 
o pokój i prawde 


W Związku Radzieckim miliony ludzi podpisują Apel Światowej 


Rady Pokoju. Ludzie radzieccy, znający 


warlość pokojowego 


budownictwa, wraz z postępowymi ludźmi calego świata, mówią 
wojnie: NIE. — Wśród aktywnych agitatorów pokoju wysuwają 
sie na czoła komsomolcy, młodzież radziecka, która u boku Partii 
Bolszewickiej z kielnią i oskardem, z piórem i cyrklem w ręku 
pracuje nad budową komunizmu. 


Walka o pokój w krajach kapitalistycznych obelmnje coraz 
szersze rzesze ludzi. szczególnie młodzieży. Niemało przyczyniły 
nię do tego wielkie sukcesy Zlotu Młodych Bojowników o Pokój, 
słowa prawdy, braterstwa i przyjaźni. które przywieżli z Berłina 
uczestnicy wielkiej manifestacji małodzieży 105 narodów w obro- 


mie pokoju. 


7 całego Świata nanływają wiadomości e wzmożonej walee | 


przeciwko podżegaczom do nowej, krwawej rzezi — o wzmożonej 


walce a pokój. 


ZSRR 


Tysiące młodzieży, robotni- 
ków, studentów, artystów, kom- 
somolców, zebrały się na wiecu 
w parku Kultury i Wypoczyn- 
ku im. Gorkiego, aby wysłuchać 
sprawozdań uczestników Zlotu 
Berlińskiego. Po obszernym 
sprawozdaniu sekretarza Komi- 
tetu Centralnego WLKZM 
JRE A. Michajłowa zebrani 
uchwalili rezolucję, w której 
młodzież Moskwy i rejonu mo- 
skicwskiego wzywa do oddania 
wszystkich sił dła walki o po- 
kój, do pracy nad podnoszeniem 
dobrobytu i patęgi Związku Ra- 
dzicckiego, do obrony i wzmoc- 
nienia pokoju i przyjaźni mię- 
dzy narodami. 


FRANCJA 


Ponad tysiąc młodych pary- 
żan wysłuchało pierwszych 
sprawozdań z III Zlotu Młodych 
Bojowników o Pokój. Z entuzja- 
zmem przyjęto sprawozdanie 
Paula Laurent sekretarza 
Związku Młodzieży Republikań- 
skiej departamentu Sekwany, 
który oświadczył, że Zlot zapo- 
czątkował nowy okres we 


wspólpracy Ir zbrataniu młodzie- | 


ży francuskiej w walce o po- 
kój. lepsze warunki bytu i przy- 
szłość Francji. 

Sekcja CGT — zakładów Re- 
nault w Paryżu, urządziła uro- 
czyste przyjęcie dla delegatów 
fabrycznych powracających ze 
Zlotu w Berlinie. 


Wbrew wod narodu niemieckiego 


Adenauer i Schumacher 


odrzucili propozycie Izby Ludowej NRD 
w sprawie jedaosci Niemiec 


Jak donosi z Ronn agencja ADN, 


szef „rządu“ bońskiego 


ADENAUER i przywódca tzw. „opozycji“ w Bundestagu boń- 
akim — Schumacher dali jednomyślnie wyraz swemu negatyw- 


nemu stosunkowi do apelu Izby 


Ludowej NRD w sprawie 


zwołania narady ogólnoniemieckiej i rozpisania wolnych wy- 


borów w całych Niemczech. 
Stanowisko ADENAUERA 1 


SCHUMACHERA wywołało 


oburzenie w społeczeństwie całych Niemiec, które — jak wia- 
domo — powitało z radością i uznaniem apel z NRD. 


Z uwagi na zarysowujący się 
w Bundestagu opór, musiano 
odroczyć wyznaczoną  pierwot- 
nie na poniedziałek mowę Ade- 
nauera. Została ona podana 
przez radio dopiero we wtorck 
wieczorem. Adenauer wychwa- 
lał waszyngtońskie uchwały w 
sprawie  remiiitaryzacji, przy 
czym stwierdził, że zależy mu 
hardziej na remilitaryzacji Nie- 
miec Zachodnich niż na jedności 
narodu niemieckiego i na za- 
warciu traktatu pokojowego. 

Usiłując odwrócić uwagę od 
żywotnych zagadnień poruszo- 
nych w apelu Izby Ludowej 
NRD. Adenauer poświęcił głów- 
ną część swego przemówienia 


wściekłym i oszezerczym ata- 
kom na pokojową politykę 
ZSRR. 


Adenauer wyraził strach przed 
wycofaniem wojsk interwen- 
cyjnych z Trizonii Przy okazji 
zaapelował on do mocarstw za- 
chodnich, by zawarły z Frizo- 
nią separatystyczny „traktat“ 
na wzór „traktatu“ z Japonią. 

Przywódca tzw. „opozycji” 
Schumacher wygłosił przemó- 
wienie, w którym  solidaryzo- 
wał się z szefem „rządu“ boń- 
skiego. starając się zdystanso- 
wać go w oszczerstwach i kłam- 
stwach przeciwko Zw Radziec- 
kiemu oraz przeciwko NRD. 


PROPOZYCJE 
IZBY LUDOWEJ NRD 
ODTOWIANDAJĄ WOLI 

NARODU NIEMIECKIEGO 


Na łamach centralnego orga- 
nu KPD „Frieies Volk“ posel 


komunistyczny do Bundestagu 
Fritz Rische pisze. iż apel za- 
warty w deklaracji premiera 
Grotewohla i uchwała Izby Lu- 
dowej NRD jest wielką szansą 
dla narodu niemieckiego. 
Rząd Adenauera nie jest w 
stanie przytoczyć ani 
argumentu, któryby mógł prze- 
konać ludność Zachodnich Nie- 
miec. dlaczego nie ma się pro- 
wadzić rozmów z przedstawicie- 
lami Niemiec wschodnich. 


Rische stwierdził dalej, (ż 
skoro rząd boński w interesie 
planów wojennych amerykań- 
skich imperialistów sprzeciwia 
się uregułowaniu żywotnych za- 
gadnień wewnętrznoniemieckich 
— wszyscy uczciwi Niemcy po- 
winni sami zdobyć sobie wol- 
ość działania, ażeby prowadzić 
polityke prawdziwie suwerenną 
i umożliwić decyzje odpowiada- 
jące interesom całego narodu. 


GLOS ZACHODNIEGO 
BERLINA 


Mieszkańcy Berlina Zachod- 


niego gorąco popierają pro- 
pozycję w sprawie zwołania 
narady ogólnoniemieckiej. 750 


pracowników z różnych przed- 
siębiorstw dzielnicy Charlotten- 
burz we wspólnej rezolncji wi- 
ta deklaracje rządową premie- 
ra  Grotewohla. Nie chcemy 
wojny, chcemy pokoju — o- 
świadczył kolejarz Busch z 
francuskiego sektora Berlina. 
Dlatego też my, kolejarze za- 
chodnio - niemieccy, popieramy 
propozycje Izby Ludowej NRD. 


jednego | 


Paryża również wydał przyję- 
cie na cześć 150 młodych meta- 
lowców — uczestników Zlotu. 


BELGIA 


Delegaci belgijscy na 
Berliński wezwali wszystkich 
młodych Belgów do przyłącze- 
nia się do ich walki. Każdy zo- 
howiązał się do zebrania co 
najmniej 20 podnisów pod Ape- 
lem Światowej Rady Pokoju — 
da dnia 23 września — daty 
otwarcia konferencji  Narodo- 
wego Komitetu Obrońców Po- 
koju w Belgii. 

W różnych miastach Belgii 
| odbyły się wiece i masówki. na 
których delegaci składali spra- 
wozdanie ze Zlotu. 

W Liege-Onutremevse — spra- 
wozdań wysłuchało '300 osób, w 
Bray — 400 osób, w Wazmes — 
206 osób. W Brukseli, Anvers. 
Liege. Charleroi, Wazmes itd. 
— odbędą się wkrótce nowe 
wiece sprawozdawcze. 


SZWAJCARIA 


W Genewie i Lozannie — sa- 
le, w których przemawiali ucze- 
stnicy Zlotu Berlińskiego, były 
wypełnione do ostatniego miej- 
sca, a wiele osób słuchało spra- 
wozdań stojąc na zewnątrz sal. 

Wiece zostają powtórzone w 
licznych miastach kraju. 

Delegaci na Zlot wystosowali 
do redakcji pisma 
Geneve“ list protestacyjny prze- 
ciwko kłamstwom o Zlocie, 
opublikowanym przez tę gazetę. 


Projekt ustawy 
o obronie pokoju 
w parlamencie fińskim 


Przewodnicząca frakcji par- 
lamentarnej Demokratycznego 
Związku Narodu Fińskiega -- 
Herta Kuusinen i inni członko- 
wie frakcji wnieśli do sejmu 
fińskiego projekt ustawy o ob- 
ronie pokoju i zakazie propa- 
gandy wojennej. 

Projekt ustawy proponuje. 
aby podżeganie do nowej wojny 
lub przygotowań do niej było 
uważane za ciężkie przestęp- 
stwo przeciwko pokojowi I oj- 
czyźnie i odpowiednio karane. 


Ponad milion 
pracowników państwowych 
strajkuje 
we Włoszech 


O północy z wtorku na środę 
rozpoczął się strajk powszechny 
przeszło miliona pracowników 
wszystkich państwowych insty- 
tucji i przedsiębiorstw we Wlo- 
szech. Na wezwanie swych orga- 
nizacji przerwali pracę zarówno 
pracownicy należący do Wło- 
skiej Generalnej Konfederacji 
Pracy, jak i członkowie innych 
związków zaw. protestując prze. 
ciwko ignorowaniu przez rząd 


słusznych żądań podwyżki upo- 
sażeń. 

Ruch kolejowy został spara- 
liżowany na obszarze całego 
kraju. Zastrajkowało również 
przeszło 90 proc. pracowników 
poczt, telezrafów į telefonów. 

W środę rano w teatrze rzym- 
skim „Adriano“ odbył się wie- 
lotysięczny wiec strajkujących 
urzędników państwowych Prze- 
mawiał sekretarz katolickiej 
Konfederacji Związków Zawo- 
dowych poseł Pastore. Stwier- 
dził on, że strajk został prokla- 
mowany zgodnie z wolą wszyst- 
kich włoskich pracowników 
państwowych, którzy są zdecy- 
dowani bronić swych słusznych 
| żądań, 


Warszawa, piątek 21 września 1951 r. 
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19 września br. odbyło się pod przewodnictwem Prezydenta 
pierwsze posiedzenie Komisji Konstytucyjnej, powołanej uchwałą Sejmu 
wodawczego dla przygotowania projektu Konstytucji Polski Ludowej. Otwiera- 
jąc posiedzenie, Prezydent R. P. Bolesław BIERUT podkreślił, że posiedzenie to 
rozpoczyna okres prac przygotowawczych do najbardziej podstawowego, 
dziej zasadniczego aktu, jakim jest uchwalenie ustawy konstytucyjnej naszego Pań- 


przeprowadzeniu dyskusji i 
przyjęciu szeregu poprawek, 
Komisja regulamin uchwałi- 
ła. Regulamin Komisji Kon- 
stytucyjnej przewiduje m. in. 
utworzenie dziesięciu podko- 
misji dla określonych zagad- 
nień konstytucyjnych oraz 
stanowi, że wstępny projekt 
Konstytucji opracowany bę- 
dzie przez Podkomisję Re- 
dakcyjną i Zagadnień Ogól- 
nych przy udziale innych pod- 
komisji, a następnie uchwa- 
lony przez Komisję Konsty- 
tucyjną. Ogłaszając wstępny 
projekt Komisja Konstytucyj- 
na określi termin i tryb zgła- 
szania wniosków, poprawek i 


Cena 15 gr 


Rzeczypospolitej 
Usta- 


najbar- 


uwag obywateli w toku ogól- 
nonarodowej dyskusji nad 
| projektem. .Wnioski, popraw- 
ki i uwagi, zgłoszone przez 
obywateli w toku ogólnona- 
rodowej dyskusji będą roz- 
ważone przez właściwe pod- 
komisje, które następnie o- 
pracują swoje wnioski do 
ostatecznego projektu Kon- 


stytucji. Komisja Konstytu- 
cyjna opracuje ostateczny 
projekt Konstytucji Polski 


Ludowej i przedłoży go Sej- 
mowi Ustawodawczemu do 
końca bieżącego roku. 

Na podstawie uchwalonego 
regulaminu Komisja Konsty- 
tucyjna dokonała następnie 


Studenci korzysłać beda 


7 leczniciwa społecznego 


Placówki zdrowia 
przy każdej uczelni 


W celu ujednolicenia i podniesienia 
objęcia nią "wszystkich studentów. 


lekarskiej oraz 


opieki 


z dniem 1.IX br. młodzież akademicka objęta 


lecznictwo społeczne. W związku 
we zakłady lecznicze istniejące 


na wyższy poziom 
została przez 
z tym wszystkie dotychczaso- 
przy uczelniach przejęte zo- 


stały przez wydziały zdrowia rad narodowych. 
Wydziały zdrowia przystąpiły równocześnie do organizowa- 
nia odrębnej sieci zakładów lecznicze . profiłaktycznych, prze- 


znaczonych wyłącznie dla studentów. 


będą przy wyższych uczelniach. 


W miejscowościach, gdzie stu- 
di e ponad 5 tys. studentów, 
zorganizowane zostaną tzw. 
przychodnie podstawowe, które 
obejmować będą oprócz poradni 
ogólnych także poradnie specja- 
listyczne i dentystyczne. 


W miastach, gdzie studiuje 
mniej niż 2 tys. studentów, po- 
wstaną lekarskie punkty zdro- 
wia, Niezależnie od tego, -przy 
każdym domu akademickim, w 
którym mieszka ponad 200 osób, 
czynne będą felczerskie lub pie- 
lęgniarskie punkty zdrowia. 


Niezależnie od przychodni i 
poradni lekarskich, oprócz ist- 
niejących obecnie 4 tzw. pół- 
sanatoriów, organizuje się w 
miarę potrzeby nowe tego ro- 
dzaju placówki. 


Młodzież studiująca na wył- 


szych uczelniach korzystać mo- | 


że w całej pełni z prewento- 
riów, uzdrowisk, Domów Zdro- 
wia i Domów Matki, żłobków i 
aptek na takich samych zasa- 
dach jak wszyscy ubezpieczeni. 


Doskonałe wyposażenie tych 
zakładów leczniczych dla stu- 
dentów i otoczenie stałą baczną 


Uczeni radzie 


przekazali swoj 


Zakłady te powstawać 


opieką lekarską młodzieży uczą- 
cej się zapewni jej najlepsze 
warunki zdrowotne. 


26.1X — 1.X 
Dodatkowe 


egzaminy wstępne 
na wyższe uczelnie 


Ministerstwo Szkół Wyż- 
szych i Nauki ustaliło ter- 
min dodatkowych egzami - 
nów wstępnych na wyższe 
uczelnie. Wszyscy kandy- 
daci na studia wyższe, któ- 
rzy z usprawiedliwionych 
powodów nie mogli składać 
egzaminów w I terminie, 
będą więc mogli złożyć egza 
miny wstępne w czasie od 
26 września do 1 paździer- 
nika br. 

Szczegółowe plany egza- 
minów w dodatkowym ter- 
minie na poszczególnych u- 
czelniach ustalą i podadzą 
do wiadomości przewodni- 
czący Uczelnianych Komi- 
sji do Spraw Rekrutacji. 


ccy 


e doświadczenia 


polskim ekonomistom 


Przed przystąpieniem do pra- 
cy w nowym roku akademickim 
400 wykładowców i asystentów 
wyższych szkół ekonomicznych 
z całego kraju pogłębiło swą 
wiedzę na specjalnym kursie 
zorganizowanym przez Mini- 
sterstwo Szkół Wyższych i Nau- 
ki w Cieplicach. 

Na kursie tym wraz z pol- 
skimi uczonymi wykładali, na 
zaproszenie Ministerstwa Szkół 
Wyższych i Nauki, wybitni ucze 
mi radzieccy: prof. Akademii 
Nauk Społecznych w Moskwie 


— G. S. Wasiecki, prof. Uniwer- 
sytetu im. Łomonosowa w 
Moskwie — M. R. Osadko, prof. 
Instytutu Inżynieryjno - Ekono- 
micznego w Moskwie — N. N. 
Niekrasow i prof. Państw. In- 
stytutu Ekonomii w Moskwie — 
A. W. Romanczenko. 


Uczestnicy kursu  pogłębili 
swą wiedzę w zakresie mark - 
sizmu - leninizmu, ekonomii po- 
litycznej, planowania gospodar - 
czego oraz w zakresie swych 
specjalności. 


Wręczenie Stalinowskiej nagrody Pokoju 


Sun C 


18 bm. odbyło się w Pekinie 
uroczyste posiedzenie z okazji 
wręczenia Międzynarodowej Na 
grody Stalinowskiej „Za utrwa_ 
lanie pokoju między narodami“ 
bohaterskiej córce narodu chiń- 
skiego, znanej działaczce spo- 
łecznej, członkini Światowej 
Rady Pokoju, przewodniczącej 
Chińskiego Stowarzyszenia Po- 
mocy Ludowej — Sun Czin-lin. 
wdowie po Sun Jat-senie 

Zebrani powitali owacyjnie 
Sun Czin-in oraz członków 
Komitetu Międzynarodowych 
Nagród  Stalinowskich — Mię 
Erenburga i Pablo Nerudę, któ- 


e e 
zin-lim 

rzy przybyli do Pekinu, aby 
wręczyć Sun Czin-lin Nagrodę 
Stalinowską w imieniu Komite- 
tu. 

Ilia Erenburg. zwracając się 
do laureatki, złożył jej życzenia 
sukcesów w walce o pokój, i 
wśród burzliwych oklasków 
wręczył dyplom laureata Mię- 
dzynarodowej Nagrody Stali - 
nowskiej i złoty medal z wize- 
runkiem wielkiego chorążego 
pokoju — Stalina. W odpowie- 
dzi Sun Czin-lin, oświadczyła, 
że nagrodę pieniężną przekazu_ 
je na rzecz dzieci i kobiet chiń- 
skich, 


Jedność patriotów wszystkich krajów 
może zapobiec okrutnej wojnie 


jaką niesie remilitaryzacja Niemiec Zach. 
Odezwa Biura Międzynarodowej Federacji Bojowników Ruchu Oporu 


W Berlinie odbyło się posiedzenie Biura Międzynarodowej 


Federacji Bojowników Ruchu 


wiano obecną sytuację międzynarodową 


rencji waszyngtońskiej. 


Oporu (FIR), na którym oma- 
oraz wyniki konfe- 


Biuro FIR zanalizowało sytuację w Niemczech Zachodnich 


i ogłosiło następującą odezwę: 


W związku z uchwałami kon- 
ferencji waszyngtońskiej, zmie- 
rzającymi do zalegalizowania i 
przyśpieszenia odbudowy mi- 


Pod przewodnictwem Prezydenta RP 
i odbylo się pierwsze posiedzenie 
© e © © " © 
Komisy Konstytucyjnej 
Do końca br. Komisja przedłoży Sejmowi 
ostateczny projekt Konstytucji Polski Ludowej 


wyboru podkomisji, a miano- 
wicie: Podkomisji Redakcyj- 
nej i Zagadnień Ogólnych pod 
przewodnictwem Prezydenta 
RP Bolesława BIERUTA (za- 
stępca — członek Rady Pań- 
stwa Józef NIEĆKO), Podko- 
misji Ustroju Społeczno-Go- 
spodarczego pod przewodni- 
ctwem Wiceprezesa Radv Mi- 
nistrów Hilarego MINCA, 
Podkomisji Najwyższych Or- 
ganów Władzy i Administra- 
cji Państwowej pod przewod- 
nictwem Prezesa Rady Mini- 
strów Józefa CYRANKIEWI- 
CZA, Podkomisji Terenowych 
Organów Władzy Państwowej 
pod przewodnictwem Wice- 
prezesa Rady Ministrów Ale- 
ksandra ZAWADZKIEGO, 
Podkomisji Spraw Zagranicz- 
nych pod przewodnictwem 
Ministra Stanisława SKRZE- 
SZEWSKIEGO, Podkomisji 
Pracy pod przewcdnictwem 
Przewodniczacego CRZZ Wik 
tora KŁOSIEWICZA, Podko- 
misji Praw i Obowiązków O- 
bywatelskich pod przewodni- 
ciwem Stefana IGNARA, Pod 
komisji Oświaty, Nauki i Kul 
tury pod przewodnictwem 
Marszałka Sejmu Władysła- 
wa KOWALSKIEGO (zastęp- 
ca poseł Edward OCHAB), 
Podkomisji Systemu Wybor- 
czego pod przewodnictwem 
Wicemarszałka Sejmu Roma- 
na ZAMBROWSKIEGO oraz 
Podkomisji Wymiaru- Spra- 
wiedliwości pod przewodni- 
ctwem Wicemarszałka Sejmu 
Wacława BARCIKOWSKIE- 


| GO. 


litaryzmu niemieckiego, Biuro 
FIR daje wyraz wielkiemu za- 
niepokojeniu i głębokiemu obu- 
rzeniu bojowników ruchu opo- 
ru, b. więźniów obozów śmier- 
ici i patriotów tych wszystkich 
krajów, które padły ofiarą na- 
jazdu i ucisku hitlerowskiego 


Uchwały waszynglońskie 
wzmagają straszliwa groźbę trze 
ciej wojny światowej. groźbę, 
która zawisła nad naszymi kra- 
jami i nad życiem naszych na- 
rodów. Uchwały te zmierza - 
ją do oddania ponownie w rę- 
ce junkrów pruskich, katów hi- 
tlerowskich i zbrodniarzy wo- 
jennych — tych środków agre- 
sji i ucisku, które wydarto im 
dzięki wspólnej, zwycięskiej 
walce zjednoczonych ludów. 

Kaci hitlerowscy, zbrodniarze 
wojenni i junkrzy pruscy, pa- 
łając żądzą odwetu, przygoto- 
wują się do odegrania głów - 
nej roli w agresji planowanej 
przeciwko miłujacym pokoi 
narodom. Przygotowują się 
oni do nowych najazdów oraz 
marzą o nowych grabieżach i 


masowych morderstwach, o 
nowych deportacjach, nowym 
Oradour i Oświęcimiu, o no- 


wych Lidicach. 

Biuro FIR apeluie gorąco do 
wszystkich bojowników ruchu 
oporu, do byłych uczestników 


Od 2 tygodni rozwija się w 
całym kraju kampania powsze- 
chnej kontraktacji trzody chlew 
nej — mięsno - słoninowej i 
bekonowej. którą chłopi dostar- 
czać będą w ciągu przyszłego 
raku. Ilość podpisanych kon- 
traktów zwieksza się z każdym 
dniem. Wielu chłopów dając 
wyraz zrozumienia obowiązku 
wobec całego narodu, zwycię- 
sko wykonującego zadania Pla- 
nu 6-letniego, postanawia kon- 
traktować wszystkie sztuki trzo- 
dy chlewnej, jakie zamierza 
sprzedać w roku przyszłym. 

W niektórych gromadach pod 
pisywanie umów odbywa się 
manifestacyjnie. W gromadzie 
Majaczewice w pow. sieradzkim 
chłopi w jednym tylko dniu 
zawarli kontrakty na dostawę 
80 tuczników. 

Padpisując umowy na dosta- 
' we 12 tuczników, Antoni Buja- 
nek, posiadający 5-hektarowe 
sospodarstwo w tej gromadzie 
| oświadczył: „W naszej wsi nie 
ma chłopa, któryby nie kontra- 
ktował i nie rozwijał hodowli 


Chłopi koniraklują 
coraż więcej tuczników 


„i ofiar ostatniej wojny, do pa- 
triotów oraz lndzi wszystkich 
| wyznań ij wszystkich przekonań 
politycznych, aby wystąpili zde 
cydowanie w obronie swych 
krajów. którym zagraża nowa 
zdrada. uknuta w Waszyngtonie. 
Biuro FIR wzywa ich do jak 
najenergiczniejszego zdemasko - 
wania i napiętnowania paktu 
wojny, zawartego z hitlerow - 
skimi generałami oraz do c<a- 
,manifestowania swej stanowczej 
woli pokoju Biuro FIR wzy- 
wa ich do encrgicznej akcii na 
rzecz osiagnięcia ponawunrro 
porozumienia między pięcioma 
wielkimi mocarstwami, porozu- 
mienia. dzięki któremu odnie- 
siono swego czajgi zwycięstwo 
rad hitlerowska machina wo- 
jenną i które obecnie umożliwi- 
łoby zawarcie trwałego pokoju 
ze zjednoczonymi Niemcami, 
gotowymi żyć w zgodzie ze 
wszystkimi innvmi narodami. 


Biuro FIR wzywa patriotów 
tych wszystkich krajów, które 
pamiętają grozę najazdu hi- 
tierowskiego do poparcia ofiar- 
nej walki patriotów niemiec- 
kich przeciwko odradzającemu 
sie militaryzmowi i hitleryzmo- 


wi. 


Zdecydowana postawa patrin- 
tów wszystkich krajów oraz 
tvch wszystkich, którzy nie 


chcą, aby ich ojczyzna zosia- 
la spustoszona w nowei wojnie, 
a ludność zdziesiątkowana 
stwierdza w zakończeniu odez- 
wa Biura FIR — może i po~- 
winna zapobiec wojnie, zglisz- 
czom i zagładzie. 


— 


trzody, bo każdy z nas widzi 
wzrastające potrzeby gospodar- 
cze ludowej Ojczyzny". 


Za przykładem przodujących 
chłopów idą całe gromady, de- 
klarując poważne zwiększenia 
ilości kontraktowanej trzody 
chlewnej. I tak np. chłopi z 
gromady  Chomino w woi. 
szczecińskim postanowili za- 
kontraktować łącznie 190 tucz- 
ników. podwyższając w ten spo 
sób ilość początkowo zaplano- 
waną o 73 sztuki. 


W woj. szczecińskim do kon- 
traktacji włączają się masowo 
spółdzielnie produkcyjne. Da- 
jąc okolicznym chłopom przy- 
kład jak należy wywiązywać się 
ze swych obowiązków wobec 
Ludowego Państwa. postana- 
wiają one zakontraktować set- 
iki tuczników i bekonów. hodo- 
jwanych w chlewniach aespoło- 
'wvch. M. in spółdzielcy w 
Lutówie postanowili zakontra- 
ktować j odstawić 310 tuczni- 
|xów., a spółdzielcy z Marianowa 
!— 180 tuczników, 


Właściwa praca 
kierowników grup producentów 


umożliwia zwiększenie hodowli trzody chlewnej 


7 każdym dniem wzrasta ilość 
chłopów kontraktujących trzodę 
chlewną na 1952 rok, Szczegól- 
nie w tych gromadach, gdzie 
kierownicy grup producentów 
rozwinęli właściwą pracę 
uświadamiającą i organizacyjną, 
chłopi masowo  kontraktują 
trzodę widząc w tym dużą ko- 
rzyść dla siebie i dla państwa. 

— Jaka praca, takie plony — 
mówi kierownik grupy produ- 
centów z Podskarbic Szlachec- 
kich Aleksander Świstak. Chło- 
pi gromady Podskarbice kon- 
traktują świnie już od dawna i 
mają duże osiągnięcia na tym 
polu, Wielu z gospodarzy prze- 
rzuca się wyłącznie na gospo- 
darkę hodowlaną, 


STOSUJEMY NOWE METODY 
HODOWLI 


— Mam tylko $,15 ha ziemi 
ornej, a jednak ze swojej go- 
spodarki sprzedałem państwu w 
tym roku 9 sztuk świń — 
mówi dalej ob, Świstak, Tak 
dużą ilość mogłem wyhodować 
tylko dzięki pomocy państwa. 
Dzięki kontraktacji nastawiłem 
moją gospodarkę na hodowlę 
trzody. Wiem dokładnie, na któ- 
ry miesiąc nam dostarczyć za- 
kontraktowaną sztukę, mogę so- 
bie w związku z tym dokładnie 
ozłożyć paszę, Na zakontrakto- 


(Obsługa własna) 


wane sztuki pobieram pożyczkę. 
kupuję za nią prosiaki na no- 
wy chów. Najważniejsze, że da- 
ną sztukę w okresowym termi- 
nie mogę sprzedać i nie nvotrze- 
buje z nią kilka razy jeździć na 
rynek, aby jakiś „uczciwy“ ku- 
piec raczył ją kupić. Ponadto z 
kontraktacji otrzymałem zniżkę 
w podatku gruntowym i zniżkę 
w planowym skupie zboża, 


ŚWINIA POTRZEBUJE 
WŁAŚCIWEGO POKARMU 


Aby świnia dobrze rosła — 
ciągnie dalej ob. Świstak—lrze- 
ha jej dawać dużo zielenki i na 
początku dużo ruchu. Warchlaki 
głównie karmię właśnie zielon- 
ką, e gdy już podrosną wtedy je 
zamykam i tuczę pokarmem 
|bardziej treściwym, jak zboże i 
ziemniaki, O świnie trzeba cią- 
gle dbać, nie trzeba ich druto- 
wać, jak to robią czasami chło- 
pi, lecz dawać im odpowiedni 
pokarm, węgiel. sól, wapno i 
inne. Pewny jestem, że gdyby 
wszyscy stosowali podobne me- 
tody w hodowli. jak ja, odnieśli 
by z tego duże korzyści. 
Zdarza się, że chłopi przez cały 
rok dają śŚwiniom wyłącznie 
zboże i -iemniski, w wyniku 
czego na przednówku brak u 
nich zboża į nie ma czym świni 
dotuczyć, 


Ob. Świstak swoje doświad- 
czenia przekazuje także Sąsia- 
dom, 


— Gdyby nie Świstak — mó- 
wi członek grupy hodowców 
Józef Markiewicz — ja nigdy 
nie miałbym podobnych wyni- 
ków w hodowli, Dzięki pomocy 
naszego kierownika nauczyłem 
się dobrze hodować i mam z te- 
go duże zyski, Nigdy nikt z nas 
nie zakontraktuje świni. o ile 
nie zobaczy jej Świstak, bo on 
najlepiej ustali, jak długo ją 
trzeba tuczyć, ustali termin do- 
stawy na punkt skupu. Świnie 
odztawiamy wtedy, fdy osiąga- 
ją powyżej 160 kg. Gdy świnia 
zachoruje któremuś z nas, nasz 
kierownik chodzi koło niej jak 
koło własnej. Zawsze na czas 
mamy lekarza | wszystkie szcze- 
pionki. 


w gromadzie Podskarbice 
Szlacheckie dość czesto odbywa= 
ją się zebrania gromadzkie, na 
których ob. Świstak zapoznaje 
chłopów z nowymi metodami 
hodowli trzody chlewnej, z ko- 
r ściami, jakie daje kontrak- 
tacja, Dzięki właściwej pracy 
kierownika grupy producentów 
ob Aleksandra Świstaka gro- 
mada zajela w powiecie przodn- 
jące miejsce w kantraktacji 
trzody chlewnej na 1952 rok. 

J. WOŁOWSKI 


SIEWY JESIENNE 


Chłopł gromady Oleszno, pow. dąbrowsko tarnonstd, 
jesienne, 


manifestacujnie 


rozpoczynają mewy 
CAF — foto Jarochowski 


JERZY KOSOWSKI 


Lektor ZG ZMP 


| 
PRZYGOTOWUJEMY KADRĘ SZKOLENIOWĄ 


Aby być dobrym propagandystą, trzeba — mówił Lenin 
— „dużo się uczyć i mieć sporo doświadczenia" 


Jesteśmy u progu nowego 
roku szkoleniowego. Wkrótce 
rozpoczną pracę ZMP-owskie 
zespoły szkolenia polityczne- 
go. 

Powodzenie I wyniki pracy 
zespołów szkoleniowych w po- 
ważnej mierze zależą od przy- 
gotowania i poziomu propa- 
gandystów. I dlatego: w roku 
bieżącym organizacja nasza 
tak wielką wagę przywiązuje 
do sprawy dobrego przygoto- 
wania kadry szkoleniowej. 

W ubiegłym roku szkolenio- 
wym przeszkolono ponad 22 
tysiące propagandystów. Wie- 
lu z nich zdobyło w toku swej 
pracy cefne doswiadczenia. 
Wykorzystanie tych doświad- 
czeń ma wielkie znaczenie dla 
usprawnienia tegorocznej pra- 
cy szkoleniowej. 

Przykładem dobrej pracy 
szkoleniowej może być zespół 
przy Elektrowni Łódzkiej. 

Propagandyści tego zespołu 
kol. Piasecka i kol. Pakuła 
przygotowywali się b. staran- 
nie do każdego zebrania szko- 
leniowego. Pogadanki ilustro- 
wali przykładami z terenu E- 
lektrowni. Wykorzystywali 
mapy 1 wykresy, przytaczali 
ciekawe wyjątki z książek 
beletrystycznych. Np. przy te- 
macie „ZSRR — kraj zwycię- 
skiego socjalizmu“ propagan- 
dysta kol. Pakuła posługiwał 
się mapą i tablicami ilustrują- 
cymi bogactwa naturalne 
ZSRR, wzrost jego siły gospo- 
darczej itp. Kol. Pakuła przy- 
toczył również wyjątki z książ- 
ki Ażajewa „Daleko od Mo- 
skwy”. Oczywiście, że po tak 
przeprowadzonych pogadan- 


kach, dyskusja w zespole była 
żywa, uczestnicy zapamiętali 
wiele. Tak w pogadance, jak i 
w dyskusji mówiono o pomocy 
ZSRR dla naszego kraju, da- 
jąc przykład pomocy Związku 
Radzieckiego w uruchomieniu 
Elektrowni Łódzkiej. 

Do dobrej pracy zespołu 
przyczyniła się wspólna nauka 
piosenek i wierszy oraz zorga- 
nizowanie na zakończenie cy- 
klu „O Planie 6-letnim“ wie- 
czornicy dla całej młodzieży 
zakładu. 

Zespół kilkakrotnie oglądał 
filmy związane z“ tematem 
szkolenia ( np. temat szkolenia 
o Komsomole — film „Miasto 
młodzieży”), urządzał wspólne 
wycieczki do teatru, organizo- 
wał zbiorowe czytanie książek 
i ciekawych artykułów. Dysku 
sje nad filmem, sztuka lub 
książką  pogłębiały i rozsze- 
rzałv wiadomości zdobyte na 
zebraniach szkoleniowych. Pro 
pagandyści brali udział w 
szkoleniu partyjnym II stop- 
nia. 

Podniesienie poziomu ideo- 
wo - politycznego młodzieży 
znalazło odbicie w osiągnie- 
ciach produkcyjnych: powsta- 
ły 3 brygady młodzieżowe z 
uczestników zespołu, wzrosła 
prawie dwukrotnie liczebnie 
organizacja ZMP-owska przy 
Elektrowni Łódzkiej. 

Jak wykazują doświadczenia 
roku ubiegłego dobra praca 
propagandystów przyczyniła 
sie w poważnej mierze do suk- 
cesów w pracy organizacyjnej 
l produkcyjnej: podniosła się 
gotowość bojowa, wzrósł u- 
dział młodzieży we współza- 


Górnicy walczą 


wodnictwie, powstały nowe 
młodzieżowe brygady pro- 
dukcyjne. W wynikiu podnie- 
sienia świadomości ideowo-po- 
litycznej mas członkowskich 
wzrosły, uzbroiły się i zaharto- 
wały do walki z wrogiem kla- 
sowym szeregi naszej organi- 
zacji. | 

W przygotowaniu dobrej 
kadry szkoleniowej podstawo- 
wą sprawą jest rzetelny 1 
przemyślany dobór propagan- 
dystów  Staranne dobieranie 
propagandystów. przeprowa- 
dzane przez instancje organi- 
zacyjne w porozumieniu z 
Podstawową Organizacją Par- 
tyjną lub KG PZPR, unik- 
nięcie przypadkowości — przy 
czyni się do wzmocnienia ka- 
dry szkołeniowej. Obok tego 
konieczna jest większa opieka 
i pomoc dla propagandystów 
ze strony instancji organiza- 
cyjnych. 

W chwili obecnej kadra szko 
leniowa przechodzi przeszko- 
łenie w Wojewódzkich Ośrod- 
kach Szkoleniowych. gdzie o- 
bok wiadomości ogólnych o- 
trzyma wskazówki metodycz- 
ne prowadzenia zajęć w ze- 
spole. Trzeba jednak, aby za- 
rządy kół, przy których istnie- 
Ją zespoły, oraz ZP intereso- 
wały się pracą propagandy- 
stów, udzielały im pomocy. Po- 
moc instancji dla propagan- 
dystów zabezpieczy poziom 
ideologiczny szkolenia, uzbrol 
kadre szkoleniową w argu- 
menty do walki z wrogiem 
klasowym, pomoże w przeno- 
szeniu do zespołów aktualnych 
zagadnień politycznych, oraz 
ulepszeniu metodyki prowa- 
dzonych zajęć. 


o zwiększenie wydajności pracy 


..Hallo, tak, Wydział Eko- 
nomiczny Związku Zawodowe- 
go Górników, Czcionka przy 
aparacie... Komunikat chcecie 
podać? Świetnie... Ze Zjedno- 
czenia Chorzowskiego. Ile? Do- 
tychczas 398 zobowiązań, bie- 
rze w nich udział 1.338 górni- 
ków. Zobowiązania na wyko- 
nanie norm od 105 do 260 proc. 
Dziekuję... 

Hallo, tak. Komunikat ko- 
palni „Rymer Współzawod- 
niczyć będzie 7 oddziałów. 
Cześć. Dziękuję... 

Telefon nie milknie ani na 
chwile. Do Wydziału Ekono- 
micznego ZG Związku Zawo- 
dowego Górników w Katowi- 
cach napływają bez przerwy 
komunikaty, mówiące o tym, 
jaka popularnością cieszy się 
wśród górników nowa forma 
współzawodnictwa o tytuł naj- 
lepszego ładowacza, rębacza, 
cieśli, maszynisty.. O tytuł 
najlepszej brygady ścianowej, 
chodnikowej, filarowej, rabun- 
kowej, montażo - transporto- 
wej itd. Rejestracja zobowią- 
zań, ich kontrola 1 wreszcie 
ocena należy do ogniw związ- 
kowych ZZG... 

» 

Sokulski zanim pójdzie do 
Referatu współzawodnictwa 
wstępuje na chwilę do zarządu 
kopalnianego ZMP. W ręku 
trzyma pomarańczową ksią- 
Żeczkę z czarnym napisem — 
Umowa o Współzawodnictwie 
Socjalistycznym, 

— Podptsałeś? — pyta prre- 
wodniczący kol. Śliwka. 

-— Podpisałem. 150 procent. 

— A kogo wezwałeś? 

— Kogo, jak nie brygadę 
Gali. Mamy takie same wa- 
runki pracy i podobne wyko- 
ny. 

Są dwie słynne w kopalni 
im. Śtalina brygady młodzie- 
żowe ładowaczy: Gali i Kost- 
ka Sokulskiego. Obie dobrza 
pracują, miały już dość wy- 
sokie wykony. Ostatnio jakoś 
gorzej. Nie, żeby spadły niżej 
100 czy do 100 procent. Ale 
to już nie to co dawniej. 
Dlaczego? Sławy się już 
trochę najedli, swoją war- 
tość poznali. Zarobili dobrze, 
posprawiali sobie eleganckie 
garnitury, niektórzy z nich 
chętniej zaglądają do gospo- 
dy spółdzielczej, niż myślą o 
robocie. 

A tymczasem coś się zmie- 
niło w ostatnich dniach. Gór- 
nicy podpisują nowe umowy 
o współzawodnictwie socjali- 
stycznym. Tu już papierek nie 
będzie cierpliwy. W nowej u- 
mowie, którą wpisuje się do 


Najlepszym górnikiem na chodniku, 


pomarańczowej książeczki wi- 
dnieje wyraźnie: brygada So- 
kulskiego da 150 procent i 
wzywa do współzawodnictwa 
brygadę Gali, w tej samej 
książeczce prowadzona będzie 
kontrola wykonania zobowią- 
zań, w sąsiednich rubrykach, 
tak w umowie Gali, jak i So- 
kulskiego będzie się co miesiąc 
wpisywało wyniki jednej i 
drugiej brygady. Ta rubryka to 
wyraźny dokument, która bry- 
gada pracuje lepiej, która le- 
piej rozumie, jak bardzo kra- 
jowi — hutnikowi, kolejarzo- 
wi. robotnikowi fabryk i mie- 
szkańcom wsi — potrzeba wę- 
gla. Co miesiąc będzie «wia- 
domo, która brygada jest lep- 
sza, tzn. bardziej wyrobiona 
społecznie i politycznie, która 
ma energiczniejszych i lepiej 
umiejących sobie poradzić z ro 
botą ludzi. Ale nie koniec na 
tym. Każda brygada, czy każ- 
dy górnik, który indywidualnie 
podpisuje umowę, bierze rów- 
nocześnie udział w ogólnoko- 
palnianym i międzykopalnia- 
nym  współzawodnictwie w 
skali krajowej. Minie jeden 
kwartał i okaże sie, który gór- 
nik, które brygady w kraju 
zasłużyły na miano najlep- 
szych, 

Te wszystkie sprawy prze- 
myślał sobie Sokulski i posta- 
nowił obgadać je szeroko ze 
swoją brygadą. Bo przecież 
tak prawdę powiedziawszy — 
to wszyscy jesteśmy niezłe 
chłopaki — pomyślał. 

— W tym jest sęk — powie- 
dział nagle przewodniczący 
Śliwka — jakby zgadł myśli 
Kostka Sokulskiego — jeste- 
ście niezłe chłopaki, ale i nie 
jesteście dobre chłopaki Za 
rzadko przypominacie sobie o 
znaczeniu węgla, o zapotrze- 
bowaniu naszego kraju na wę- 
giel. Uspokajacie się tym, że 
pracujecie i tak ponad normę. 
A pomyślcie o Komsomolcach. 
Dla nich każda wysoka norma 
skoro już zostanie osiągnięta, 
staje się za mała i dążą do 
wykonania wyższej. Oczywi- 
ście pracują nie tylko rękoma, 
ale | głową też. Wprowadzają 
nowe formy pracy, usprawnie- 
nia.. I my też tak chcemy I w 
nowym wspólzawodnictwie kła 
dzie się na to właśnie nacisk. 

Kostek kiwa głową przeko- 
nany — no cóż — mówi — po- 
staramy się dowieść, że tacy 
znowu zaspani i obojętni na 
sprawy produkcyjne nie jeste- 
śmy. Gala, brygadzista II bry- 
gady jest tego samego zdania, 
Zaczniemy szlachetną rywaliza 
cję między naszymi brygadami. 


a 


ścianie,  zabierce, 


przekopie. szybie będzie w nowym wspólzawodnictwie ten, 
kto: przekracza najwyżej normę produkcyjną, pracuje wg 
ustalonego harmonogramu, ewentualnie wg własnej orygi- 
nalnej metody pracy, jeżeli daje ona lepsze wyniki; prowa- 
dzi prawidłowy budynek, utrzymuje w należytym i bez- 
piecznym stanie swoje miejsce pracy, otacza należytą tros- 
ką narzędzia, maszyny górnicze i urządzenia mechaniczne, 
ma przepracowane wszystkie planowane dniówki w danym 


przodku. 


Piękna walka o plerwszeń- 
"stwo w służbie dla kraju bę- 
dzie się toczyła nie tylko po- 
między brygadami Gali i So- 
kulskiego. Podejmują ją mło- 
dzi ładowacze z kopalni „Emi- 
nencja* — Marian Kamiński i 
Eryk Carski, młodzi przodow- 
nicy Henryk Szyler i Jankow- 
ski z kopalni „Katowice“ i set- 
ki innych młodych i starych 
górników. Cechą charaktery- 
styczną nowego współzawod- 
nictwa jest to, że wprowadza 
ono zdrową, szlachetna rywa- 
lizację pomiędzy poszczególny- 
mi górnikami i brygadami, nie 
likwidując jednocześnie dotych 
czasowych form współzawod- 
nictwa a pogłębiajac je. Nowa 
forma współzawodnictwa obej- 
mie olbrzymi wachlarz zagad- 
nień, a więc mamy zobowią- 
zania w dziedzinie wydajności, 
polepszenia obudowy, zapew- 
nienia bezpieczeństwa w jesz- 
cze większym stopniu niż do- 
tychczas itp. 

Nowa forma współzawodnie- 
twa obejmie*wszystkich pra- 
cowników kopalń, tak górni- 
ków, jak i dozór, Wszystkie 
zobowiązania w sumie wpłyną 
na wzrost produkcji i jej cy- 
kliczność. Zainiejowanie nowej 
formy współzawodnictwa to 
jeszcze jeden dowód patrioty- 
zmu górników i ich niezłomnej 
woli walki e budowę socjali- 
zmu w naszym kraju, 


EWA WACOWSKA 


AN A Z DA 4 w 


NA ZAC 


Po obradach MZS 


HODZIE BEZ 


Z PRASY: Tak jak Hitlera tak teras Adenauera finansują bankierzy amerykańscy. W nafbliższych dniach Nlemoy Zachodnie 
długotrwałego kredytu na remilitaryzacją w wys, 200 miln. dolarów, Całość pożyczki ma wynosić około 20 miliardów marek, 


ZMIAN 


re 


otrzymają piorwszą 


Naprzód do walki o pokój I poprawę bytu studentów 


V Sesja Rady MZS, która 
odbyła się w Warszawie w 
dniach od 31.8. — 7.9. br, wy- 
tyczyła milionom studentów 
we wszystkich krajach świata 
nowe zadania w walce o pokój 
i lepszą przyszłość młodzieży. 

w chwili obecnej w krajach 
kapitalistycznych reakcyjne 
rządy wydają miliony dolarów 
na zbrojenia, Niedawno Kon- 
gres USA zmniejszył w preli- 
minarzu budżetowym wydat- 
ki Narodowej Fundacji Nau- 
kowej z 14 milionów do 300 
tys. dolarów, a więc w prak- 
tyce do zera. Równocześnie 
Kongres uchwalił 61.540 mi- 
liardów dolarów na zbrojenia. 

W Anglii rząd Attlee prze- 
znaczył na wydatki zbrojenio- 
we 1.790 milionów funtów 
szterlingów, redukując równo- 
cześnie o 50 procent wydatki 
na oświatę 

Oczywistą jest rzeczą, że w 
warunkach szaleńczych zbro- 
jeń pogarsza się w krajach ka- 


| pitalistycznych z dnia na dzień 
| sytuacja studiującej młodzieży. 


W ubiegłych latach w kra- 
jach kapitalistycznych nie 
tylko, że nie stworzono żad- 
nych ulepszeń, ale nawet stan 
istniejących warunków uległ, 
pogorszeniu. 

Związek Studentów Danii 
wydał niedawno oświadczenie, 
w którym stwierdza m. in.: 
„Jeżeli dostaniemy 5 milionów 
koron rocznie więcej, niż obec- 
nie, to osiągniemy zaledwie 
poziom z r. 1870“, 

Równie ciężka jest sytuacja 
studentów w krajach zależnych 
i kolonialnych, 

W Indonezji jest 5.000 stu- 


,dentów na 70 milionów ludno- 


ści. w Iranie ł uniwersytet na 
15 milionów ludności, W Co- 
sta - Rica nie ma ani Jednego 
wydziału łekarskiego., W Af- 
ryce zaledwie 5 procent lud- 
ności tubylczej otrzymuje ja- 
kickolwick wykształcenie, 

Studenci tych krajów muszą 
ciężko pracować fizycznie, aby 
opłacić wysokie czesne za na- 
ukę. Większość z nich żyje w 
cieżkich warunkach material- 
nych, 

Wzrost wydatków na zbroje- 
nia, dyskryminacja rasowa i 
prześladowania postępowych 
profesorów i studentów w kra- 
jach kapitalistycznych, ucisk 
1 ciemnota w krajach kolo- 
nialnych — oto polityka impe- 
rialistów. 

I dlatego Rada MZS wysu- 


nęła na czoło swej pracy 
sprawę warunków bytowych 
studentów, sprawę walki o 
prawo do nauki dla młlodzie- 
ży. Walka o poprawę bytu stu- 
dentów, o prawo do nauki dla 
wszystkich — to walka prze- 
ciwko polityce zbrojeń, prze- 


'ciwko polityce wojennej rzą- 


dów imperialistycznych, Wal- 
ka o lepsze warunki bytu 
oznacza wciągnięcie milionów 
studentów ze wszystkich kra- 
jów świata do wzmożonej wal- 
ki o pokój i przyjażń między 
narodami, 


TROSKLIWA OPIEKA 
RZĄDU NAD STUDENTAMI 
W ZSRR I KRAJACH 
DEMOKRACJI LUDOWEJ 


Jakże inna jest sytuacja 
młodzieży w Związku Ra- 
dzieckim i krajach demokra- 
cji ludowej, gdzie władza lu- 
du pracującego otacza troskli- 
wą opieką młodzież studiują= 
cą. 
W tej chwili istnieje w 
Związku Radzieckim 890 wyż- 
szych zakładów naukowych, w 
których studiuje 1.300.000 stu- 
dentów. 

W Polsce sanacyjnej istniały 
zaledwie 32 uczelnie, na któ- 
rych mogli studiować prawie 
wyłącznie synowie kapitali- 
stów i obszarników. Dziś w 
Polsce Ludowej mamy 79 wyż- 
szych uczelni ze 113.009 stu- 
dentów. 63,5 procent siuden- 
tów to synowie robotników 1 
chłopów. W Polsce sanacyjnej 
stypendia (o mniejszej niż o- 
becnie wartości realnej) otrzy- 
mywało zaledwie 9,5 proc. 
studentów, Dziś, w Polsce Lu- 
dowej stypendia otrzymuje 
65 proc, studentów, 

Przed studentami w kraju 
budującym komunizm i w 
krajach budujących  socja- 
lizm, gdzie nauka służy spra- 
wie pokojowego budownictwa, 
stoją wspaniałe perspektywy 
rozwoju. Stoją przed młodzie- 
żą szlachetne cele zdobycia 
wiedzy i uczestniczenia wraz z 
całym narodem w przenbraże- 
niu przyrody i w butowie no- 
wego ustroju. 


ROŚNIE SIŁA 
I AUTORYTET MZS 


Przybyli na V Sesję Rady 
MZS delegaci z 82 krajów 
świata o różnych poglądach, 
różnej rasy, z różnych organi- 


zacji studenckich podkreślali 
z mocą konieczność wzmożenia 
walki o poprawę bytu studen- 
tów, o jedność i pokój, 

Ta jednomyślność w sprawie 

wzmożenia walki o podsta- 
wowe interesy studentów, 
walki o pokój jest wielkim o- 
siągnięciem Międzynarodowe- 
go Związku Studentów, który 
spełniając wolę 6-milionowej 
rzeszy swych członków, pro- 
wadzi nieugięcie walkę o lep- 
szą przyszłość studentów, o 
ipokój. 
! Jedność postępowych stu- 
dentów świata krystalizowała 
się w walce z wszelkimi pró- 
bami jej rozbicia. Ci, którzy 
starali się te jedność rozbić, 
otrzymywali zawsze należytą 
odprawę. 

Obrady wykazały ogromny 
wzrost autorytetu MZS wśród 
posiępowych studentów świa- 
ta. Najlepszym tego dowodem 
jest fakt, że wciąż nowe orga- 
nizacje studenckie z różnych 
krajów przystępują do MZS-u. 
Na Warszawskiej Sesji Rady 
MZS wnioski o przyjęcie do 
MZS zgłosiły organizacje stu- 
denckie z Ceylonu, Guatemali, 
Madagaskaru, Meksyku, wy- 
spy Reunion, Afryki Zach., 
Belgii i Syjamu. 

Międzynarodowy Związek 
Studentów rośnie nieustannie 
1 cleszy się autorytetem oraz 
poszanowaniem studentów 
świata, ponieważ jest jedyną 
międzynarodową organizacją 
studentów, która walczy w 
obronie interesów studiującej 
młodzieży, przeciwko ucisko- 
wi koloniałnemu, przeciw ka- 
pitalistycznej nędzy i bezro- 
bociu inteligencji, o pokój i 
jasną przyszłość młodzieży. 


WNIOSKI DLA PRZYSZŁEJ 
PRACY MZS-u 

Studenci na całym świecie 
dcmagają się wraz ze wszyst- 
kimi ludźmi miłującymi pokój 
zaprzestania przygotowań do 
nowej wojny. Rada MZS$, bio- 
rąc pod uwagę ciężką sytu- 
acię studentów w krajach ka- 
pitalistycznych i kolonialnych, 
przyjęła wiele rezolucji, w 
których nakreśla dalszą pracę 
MZS-u na wszystkich odcin- 
kach. 

W tej chwili najistotniejszą 
potrzebą jest konieczność pod- 
wyższenia funduszów na 0- 


* MZS 


światę. MZS wzywa wszystkie 
organizacje wchodzące w skład 
MZS, aby natychmiast podjęły 
walkę o zmniejszenie wydat- 
kow na zbrojenia, a zwiększe- 
nie ich na potrzeby studentów. 

W celu jeszcze większego 
rozwinięcia programu walki 
Rada postanowiła, 
aby uroczystość 17 listopada, 
tj. Międzynarodowego Dnia 
Srudenta zorganizować pod 
hasłem: „STUDENCI ŁĄCZ- 
CIE SIĘ W WALCE O PO. 
KÓJ, O POLEPSZENIE WA- 
RUNKÓW ŻYCIA I NAU- 
CZANIA:. 

Podkreślając doniosłość za- 
proponowanej przez młodzież 
holenderska i popartą przez 
Radę ŚFMD — Międzynarodo- 
wej Konferencji w Obronie 
Praw Młodzieży — Rada MZS 
przyjęła rezolucję, w której 
stwierdza, że Konferencja ta 
przyczyni się do wzmożenia 
walki o prawa studentów. 

W podjętej na zakończenie 
obrad rezolucji „W sprawie 
jedności studentów“ — Rada 
MZS — biorąc pod uwagę, że 
jedność i współpraca studen- 
tów jest zasadniczym warun- 
kiem powodzenia działalności 
w walce w obronie  intere- 
sów studenckich, postanowiła 
wzmóc wysiłki w kierunku 
zwiększenia współpracy mię- 
dzy MZS a studenckimi orga- 
nizacjami, nie członkami 
MZS-u, 

Rada MZS zakończyła wo- 
je obrady. Delegaci studen- 
tów 82 krajów świata rozje- 
chali się do swych rodzinnych 
krajów, aby wciełać w życie 
wytyczne MZS. Aby z jeszcze 
większą energią prowadzić 
pod sztandarami MZS, razem 
z całą młodzieżą świata walkę 
o wielką, sprawę, o pokój 
i szczęście ludzkości. 

Warszawska Rada MZS wy- 
Kazała, że studenci na całym 
świecie, pragnąc pracować i 
uczyć się w pokoju, nieugięcie 
walczą o pokój. Wykazała 
rownież, że w walce tej nie- 
ustannie wzrasta i umacnia 
się jedność studentów świata. 

Jedność i siła studentów, 
zjednoczonych pod sztandara- 
mi MZS — to jeszcze jedno 
wielkie ogniwo w światowym 
froncie bojowników o pokój, 
to jeszcze jeden cios w wojen- 
ne plany imperlalistów. 

KONRAD KRZYŻANOWSKI 


Henryk Baczko 


i 


przeprawy na druga strone. 


W piwnicy było ciemnawo. 
: Mały kopcący kaganek rzucał 
ponury blask na otoczenie, 
Dokoła ścian zbudowane były 
półki, na których niegdyś znaj- 
| dowały się zapewne konfitu- 
ry l zapasy domowe. Na pół- 
kach i podłodze leżeli poko- 
tem żołnierze Í spali. Miaro- 
we chrapanie wpływało uspQ> 
kajająco. Napawało otuchą. 

Koło polowego telefonu sie- 
działy trzy osoby. Był to do- 
wódca zwiadu batalionowego, 
sierżant Popławski, towa- 
rzyszami. Jedli PEN chleb 
i konserwy. Obok tej trójki 
siedział cywil średniego wzro- 
stu — dowódca powstańców. 
Żołnierze sennie żuli chleb I 
czasem automatycznie opada- 
ły im jak ołów ciężkie powie- 
ki. Właśnie ubiegłej nocy 16 
września żołnierze 3 baonu 
przybyli na przyczółek, by 
wzmocnić broniący się baon 
porucznika Kononkowa. Chłop- 
cy nie spali już trzecią noc i 
byli już u kresu sił. 

Strzelanina, która ucichła 
od godziny, z zapadnięciem 
zmierzchu znów odżyła. Za- 
częły grać moździerze. 

Około 19 przybył do kom- 
panii kapitan Olechnowicz 
Zwołał wszystkich oficerów, 
nie licząc obecnych poruczni- 
ka „Staśka”, „Igora“, dowódcy 
domu porucznika Kreta i ob- 
jaśniłt zadanie. Front przebie- 
ga wzdłuż ulicy Idźkowskiego, 
która oprócz numeru 5/7 była 
w naszych rękach. Już prze- 
szło tydzień jak hitlerowcy 
wygnali powstańców z tego 
domu. Aby móc obronić przy- 
*czółek, ewakuować ludność 


Autor wspomnień, które publikujemy poniżej był jednym z żołnierzy Ludowego 
Polskiego, które niosło pomoc Warszawie. Poniżej publikujemy fragment jego broszury o walce 
na Czerniakowie pt. „Osiem dni na lewym brzegu Wisły”. 


cywilną i rannych powstań- 
ców, trzeba było zdobyć Idź- 
kowskiego 9⁄7. Hitlerowcy 
bardzo cenili ten obiekt. Był 
to ich „przyczółek“ na naszym 
odcinku i za jego zdobycie za- 
płacili dużą ceną krwi i sprzę- 
tu. 

— Jeżeli zdobedziemy całą 
Idźkowskiego, wtedy o wiele 
szybciej będzie można ewa- 
kuować szpital na Zagórnej — 
mówił Olechnowicz. 


Szpital na Zagórnej mieścił 
się w gmachu szkoły pow- 
szechnej. Przez całą poprzed- 
nią noc ewakuowano z niego 
rannych łódkami, które przy- 
woziły prowiant 1 amunicję 
dła wojska. Jednak obecność 
hitlerowców na Idźkowskiego 


nie pozwalała na należytą 
ewakuację. W każdej chwili 
groziło odcięcie szpitala od 


reszty przyczółka, 


Olechnowicz rozkazał kom- 
panie i pluton zwiadowczy po- 
dzielić na 3 grupy szturmowe. 
Akcją tą dowodzić miał oso- 
błście. 

W piwnicach nie spano. Do- 
kładnie o godz. 20 pporucznik 
Janina Błaszczak. siedząc na 
punkcie obserwacyjnym — na 
strychu domu Tdźkowskiego 4 
— rozkazała możdzierzom dać 
salwę: 50 metrów poza dom. 
Jednocześnie zagrały cekaemy, 
umieszczone naprzeciwko zdo- 
bywanego domu. Hitlerowcy 
odpowiadali z początku dość 
słabo, później jednak wezwali 
artylerię: Zaczęły grać możź- 
dzierze | działa. Do ogólnej 
kanonady przyłączyła się we- 
swana przez radię artyleria 


nie chciało utrzymać 


16 września 1944 roku przeprawiły się na Czerniaków oddziały 1 Dywizji Wojska Polskiego, 
aby pomóc walczącym powstańcom i umożliwić przeprawę żołnierzom + ludności cywilnej na 
praski brzeg Wisły. Sześć dni trwała bohaterska walka naszych żołnierzy, którzy wraz z żołnie- 
rzami Armii Ludowej odpieralt ataki przeważa jących sił nieprzyjaciela. Na skutek zdradzieckiej 
polityki dowództwa Armii Krajowej, które 
skiego i ewakuowało swych żołnierzy — dnia 23 września Czerniaków padł. Dowództwo AK wy- 
raźnie zdemaskowało swoje zdradzieckie plany, odcinając powstańców od Wisły, od możliwości 


przyczółku  czerniakow- 


Wojska 


radziecka frontu marsz. Ro- 
kossowskiego i polska — I 
Armii. A jednak pomimo ognia 
możdzierzy grupa naszych 
wdarła się przez dach domu 
Idźkowskiego 5/7. Sam Po- 
pławski unieszkodliwiwszy 
dwóch faszystów siedzących 
na dachu, toporem  wyrąbał 
otwór w pokryciu dachu i 
przedostał się na strych. Za 
nim przedostało się kilku 
zwiadowców. Na wroga natknę 
li się dopiero na schodach. 
Stali oni przy oknie i prażyli 
z cekaemów. 

Zaczął się nocny bój. Serie 
pepesz i wybuchy granatów 
grzmiały bez przerwy. W egip- 
skich ciemnościach sieni I pię- 
ter nie można było odróżnić 
swoich od wroga. Po kilkuna- 
stu minutach takiego ogólnego 
„zamieszania“, piętro było w 
rękach sierżanta Popławskie- 
go. Jednocześnie szturm roz- 
poczęła i druga grupa, bez 
większego jednak powodzenia. 
Niemieckie moździerze grzmia- 
ły coraz głośniej. Wobec ta- 
kiej sytuacji Olechnowicz rzu- 
cił na pomoc Popławskiemu 
piuton rezerwy. Pojawienie 
się Popławskiego na górnym 
piętrze, przy  bezustannym, 
nękającym ostrzale naszych 
możdzierzy, zdezorientowało 
hitlerowców, którzy zaczęlt się 
wycofywać na niższe piętra. 
Szymerowski. goniąc uciekają- 
cych faszystów, okopał się na 
wprost Czerniakowskiej, sam 
zaś z częścią ludzi zaatakował 
Idżkowskiego 5/7 od tyłu. Tu 
dużą usługę oddali powstańcy, 
którzy dobrze znali oblegany 
dom z czasów, gdy był on je- 


szcze w ich posiadaniu. Pow- 
stańcy krzycząc po niemiecku, 
wdarli się na podwórze i opa- 
nowali parter. Niemiecka za- 
łoga domu została w ten spo- 
sób rozdzielona na dwie cze- 
ści: jedna znajdowała się w 
piwnicach, druga na 1 1 2 pię- 
trze. Rozpoczęła się zażarta 
walka, w wyniku której dom 
został przez trzeci batalion o- 
panowany. Wzięto 3 jeńców, 
których natychmiast odesłano 
na prawy brzeg do sztabu dy- 
wizji. Straty własne wynosiły 
3 zabitych i 17 rannych. Do- 
mu przy ul. Idźkowskiego 5/7 
bronił pluton 7 kompanii. Hi- 
tlerowcy doceniając znaczenie 
tego domu, wprowadzili do 
walki nowe jednostki. 


18 września źle zaczął się 
dla obrońców  domu-fortecy. 
Czuwający przy erkaemie żoł- 
nierz ujrzał o świcie dwa nie- 
mieckie czołgi, które pełzły w 
stronę domu, próbując obejść 
go z prawego skrzydła. We- 
zwano przez radio ogień ar- 
tyleryjski z praskiego brzegu. 
Jednocześnie poczęły bić po 
czołgach rusznice przeciwpan- 
cerne. Czołgi szły. jednak bez 
przerwy naprzód I ominąwszy 
dom z prawa wjechały na sa- 
mą ulicę, strzelając z dział. 
Za nimi — pod ochroną sta- 
lowych potworów — szli fizy- 
lierzy. Zagrały możdzierze ba- 
talionowe. Olechnowicz ude- 
rzył z lewego skrzydła; ci nie 
wytrzymali uderzenia i odstą- 
pili. Mur pod domem Idźkow= 
skiego 5/7 był nasz. Dopiero 
wówczas, wraz z rezerwą puł- 
ku i 1 batalionem, uderzono 
na faszystów, którzy przez 
bramę żelazną i mur ostrzeli- 
wali sztab pułku. Zlikwido- 
wano wszystkich. Idźkowskie- 
go 5/7 — kluczowa pozycja — 
była znowu w naszych rękach. 

Nieprzyjaciel jednak na tym 
nie poprzestał. Widząc, że nie 
mogą nie wskórać bezpośred- 
nim natarciem, rozpoczęli 
gwałtownie artyleryjski ostrzał 
domu. Ofiary a raszej strony 


"W LEWOBRZEŻNEJ WARSZAWIE 


były duże. Liczba obrońców 
zmniejszała się coraz bardziej. 
Dopływu nowych sił nie było, 
gdyż zaporowy ogień faszy- 
stowskiej artylerii niszczył 
9/10 łódek, które odpływały 
z praskiego brzegu. Zaledwie 
dziesiąta część żołnierzy, któ- 
rzy odpływali z Pragi, docie- 
rała na przyczółek, resztę to- 
piły pociski niemieckie. Kosz- 
tem 7 zabitych i 16 rannych 
znów udało się wygnać nie- 
przyjaciela za mur. W boju 
tym został ranny kpt. Olech- 
nowicz, lecz mimo rany dalej 
dowodził walką. 

Hitlerowcom udało stę 
wprawdzie utrzymać pozycje 
pod murem, lecz mimo kilka- 
krotnych prób tej nocy do 
domu wedrzeć się nie mogli. 
Dopiero o świcie zdobyli par- 
ter. W ciągu jednego dnia 20 
września linia frontu przebie- 
gala ze zmianami przez 1 i 2 
piętro Idźkowskiego 5/7. Sier- 
żant Popławski. na wpół ośle- 
pły od gruzu, głodny i obdar- 
tv, przysiągł, że póki on be- 
dzie mógł trzymać automat w 
ręku, domu nikt nie zdobe- 
dzie. Tak też i było. Boha- 
terscy zwiadowcy 3 baonu i 
powstańcy z ppor. Kretem 
bronili się do ostatka. Siedmiu 
ich w końcu zostało na stry- 
chu, ale nie odchodzili do na- 
stępnego domu, bronili się do 
ostatniego naboju. 

Część domu 5/7 na ulicy 
Jdźkowskiego stoi 1 jest za- 
mieszkała. A dozorca pobli- 
skiego klubu „Syrena“, który 
krył się przez cały okres pow- 
staniowy w ruinach Powiśla, 
opowiada, że jeszcze w stycz- 
niu 1945 roku, natychmiast po 
wyzwoleniu, znalazł na stry- 
chu  Idźkowskiego 5/7 — 6 
trupów żołnierzy polskich. 
Wszyscy oni zginęli w walce. 

Idźkowskiego 5/7 — czerwo- 
ny, nieotynsowany dom — 
jakby skąpany we krwi żoł- 
nierza polskiego, który prze- 
szedł Wisłę, by ratować lud- 
ność Warszawy, 


Józefina 
Backer 
walczy 


Po kilkumiesięcznym po- 
bycie tv Stanach Zjedno- 
czonych powróciła do Pa- 
ryża słynna tancerka i śpie- 
waczka murzyńska Józefi- 
na Backer. Jej tournee po 
Stanach nie było zwykłym 
tournee artystycznym. „Zgo 
dziłam się śpiewać 
powiedziała Józefina kore- 
spondentowi paryskiego ty- 


godnika literackiego „Les 
Lettres françaises“ — pod 
trzema warunkami: po 
pierwsze, zażądałam, by 


wszędzie, gdziekolwiek się 
zjawię czarni byli trakto- 
wani na równi z białymi; 
po drugie, zgodziłam się mie 
szkać jedynie w  najlep- 
szych hotelach, zarezerwo- 
wanych wyłącznie dla bia- 
tych; po trzecie, zapowie- 
działam. że na salach, w 
których będę występowała, 
Murzyni znajdować sie bę- 
da obok białych zarówno 
na scenie, jak i na widow- 
ni". 


Dzięki tej stanowczej po- 
stawie Józejiny Backer po 
raz pierwszy w historii 
Stanów Zjednoczonych Mu- 
Tzyni otrzymali prawo 
wstepu do słynnego kaba- 
retu Copa City w Miami 
Beach, poraz pierwszy po- 
zwolono im pozostać w tym 
mieście po godzinie 21. a 
w orkiestrze zasiedli obok 
białych muzycy murzyńscy. 
Gdy po występie w No- 
wym Jorku, dzieci murzyń- 
skie i białe weszły z kwia- 
tami na scene, Józefina 
sprawiła, że uścisnęły się 


> f KE) PY rj 
DAAA 
czności nie ośmielił się za- 
fina Backer dała swe wystę 
py. W stanie Georgia į w 


wzajemnie i nikt z publi- 
protestować. 

Nie wszędzie jednak Józe- 
Południowej Karolinie po- 
licja odmówiła zgody na 
warunki artystki, wobec 


czego Józefina zrezygnowa- 
ła z koncertów. 


W czasie swego pobytu w 
Ameryce Józefina miała o- 
kazję przyjrzeć się z bliska 
warunkom, w jakich żyją 
jej „kolorowi bracia", jak 
nazywa nie tylko Murzy- 
nów, ale tych wszystkich, 
którzy mają w swych ży- 
łach odrobinę krwi innej, 
niż „panowie z rasy białej. 
Opowiada o ciężkiej doli 
Indian, o strasznych wa- 
runkach mieszkaniowych, o 
nędzy t prześladowaniach 
wszystkich kolorowych. Na- 
próżno zresztą interwenio- 
wała u władz amerykań- 
skich o ułaskawienie Mu- 
rzyna Mac Gee, zbrodniczo 
straconego na krześle elek- 
trycznym. 


Józefina Backer nie mówi 
prawie o swych sukcesach 
artystycznych. Cieszy się, 
że udalo jej się przepro- 
wadzić swoje warunki ito 
uważa za swój największy 
sukces. „Chcę powrócić do 
Ameryki — powiedziała — i 
walczyć dalej". Swoim 
prześladowanym braciom 
Józefina powtarzała w A- 
meryce na każdym kroku: 
„Nadejdzie dzień, gdy bę- 
dziecie wszyscy prawdziwie 
wolnymi obywatelami“. O 
to właśnie artystka mu- 
rzyńska chce walczyć i to 
po wielu latach swego pa- 
ryskiego życia artystyczne- 
go, obrała sobie za cel je- 
dyny i najważniejszy. O- 
becnie, pod wrażenieni swej 
podróży, pisze książkę o 
życiu Murzynów w Amery- 
ce, książkę o nowoczesnym 
niewolnictwie, ukrytym pod 
płaszczykiem  „amerykań- 
skiej demokracji". 
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DENOS R 


Pod adresem DOSZ-ów A ARTA i Gdańsku 
dlara historia w nowym wydaniu 


czyli jeszcze raz 
o sprawach bytowych w 


Wakacje minęły pod zna- 
kiem intensywnych przygoto- 
wań się do nowego roku 
szkolnego; zarówno ze strony 
młodzieży, która na koloniach 
i obozach letnich nabrała no- 
wych sił do nauki jak i władz 
szkolnych, które przeprowa- 
dzały remont szkół, bibliotek 
i świetlic. 

Dyrekcje Okręgowe Szko- 
lenia Zawodowego analizowa- 
ły podszas wakacji niedo- 
ciągnięcia z poprzedniego ro- 
ku szkolnego i usuwały je. 
Były jednak i takie dyrekcje, 
które nie przejmowały się 
zbytnio wzrostem ilości ucz- 
niów, oraz sprawą zapewnie- 
nia im odpowiedniego pomie- 
szczenia w internatach i do- 
brych warunków bytowych. 

Do tych należą Dyrekcje 
Okręgowe Szkolenia Zawodo- 
wego w Koszalinie i Gdańsku 
Dowodem tego są listy do na- 
szej redakcji. 

Pierwszy, podpisany przez 
35 dziewcząt z Państwowego 
Liceum Przemysłu Odzieżo- 
wego I stopnia w Wałczu, 
mówi nam, że podczas wa- 
kacji internat szkoły został 
przeniesiony do mniejszego 
budynku. Skutki tego prze- 


Wychowankowie Pawła Filaka z kopalni „Wieczorek“ 
i Tega e O) b ró 


niesienia są następujące: mło- 
dzież żyje w warunkach urą- 
gających wszelkim zasadom 
higieny, np. śpi na podłodze. 
Dyrektorka Liceum jest rów- 
nież bez mieszkania. 


W drugim liście nasz kore- 
spondent kol. Jan Oleksa z 
Państwowego Technikum Sta- 
tystycznego w Gdyni pisze, 
że na skutek reorganizacji 
szkół, uczniowie nie mieli po- 
czątkowo gdzie mieszkać, 
gdyż DOSZ w Gdańsku nie 
postarał się o internat. Je- 
szcze dziś w internacie panu- 
je poważne zagęszczenie. 


Sprawy te nie są dla nas 
nowe. Już z początkiem ubie- 
głego roku szkolnego druko- 
waliśmy wiele artykułów o 
złych warunkach bytowych 


|w internatach, np. w Gimna- 


zjum Energetycznym w Szcze 
cinie, w Liceum Spółdziel- 
czym w Brzegu, w Liceum 


Mechanicznym w Stargardzie | 


w Szkołach Zawodowych w 
Szczecinie i w wielu innych. 


Z zeszłorocznej sytuacji w 
internatach — CUSZ, DOSZ-e 


i Departamenty Szkołenia Za- | 


wodowego przy Minister- 
stwach powinny wyciągnąć 


internatach 


jak najdalej idące wnioski: 
zlikwidować niedociaghięcia, 
zapewnić młodzieży odpowie- 
dnie warunki. 

Wydawało się, że tak bę- 
dzie, zdawały się o tym świad 
czyć wyjaśnienia DOSZ-ów z 
różnych województw, w któ- 
rych obiecywano zlikwidować 
wszelkie niedociągnięcia i za- 
spokoić głód nowych miejsc. 

A tymczasem ledwo rozpo- 
czął się rok szkolny — juz 
otrzymujemy pierwsze: sygna- 
ły o poważnych brakach. 

Świadczą one o tym, że 
DOSZ-e w Koszalinie i Gdań- 
sku nie chciały czy nie umia- 
ły wykorzystać wakacji dla 
rozwiązania niewątpliwie tru- 
dnych problemów. Skutki nie 
dały na siebie długo czekać. 


Obok takich faktów dyrek- ! 


cje DOSZ-ów nie mogą prze- 
chodzić bezdusznie, nie mogą 
tych spraw 
gdyż są to głosy młodzieży, 
żądającej usunięcia zła. 

O jak najszybsze wyjaśnie- 
nie tych spraw prosimy biuro 
do spraw młodzieży przy 
Centralnym Urzędzie Szkole- 
nia Zawodowego. 

A. ADAMCZYK 


61 cykli wydobywczych 
młodzieżowej brygady Henryka Kudły 


w kopalnianym referacie 
współzawodnictwa pracy kopal- 
mi „Wieczorek“ można obejrzeć 
wpiętą w czarny segregator 
długą listę młodzieżowych ścia- 
nowców z Oddz. XIV. To ci, 
którzy zobowiązali się wykonać 
w sierpniu 54 cykle wydobyw- 
cze. Ludzie z brygady Kudły, 
wychowankowie Filaka, nie skła 
dali swych podpisów lekkomyś!- 
nie j automatycznie. Wiedzą — 
siła nie decyduje w kopalni o 
wykonaniu planu produkcyjne- 
£o. Najłepszym miernikiem w 
osiąganiu sukcesów jest umie- 
jętnie j planowo zorganizowana 
praca. Toteż młodzi rębacze, 
wiertacze i ładowacze zobowią- 
zując się zamknąć 54 cykle, zo- 
bowiązali się równocześnie do 
kolektywnej, planowej i bez- 
awaryjnej pracy. 

Bezpośrednio po podpisaniu 
współzawodnictwa grupa ZMP- 
owców wraz z brygadzistą Hen- 


rykiem Kudłą zebrała się w nadi 
szybiu dla omówienia sposobów | 


zamykania 2 cykli na dobę i 
sporządzenia przekładki mię- 
dzyzmianowej siłami młodzieżo- 
wej brygady. 


Wynik?” sierpnia 


W wyniku narady 28-0sobo- 
wą brygadę młodzieżową po- 


dzielono na dwie części i rozpo- 
częto pracę. 
Na 2 godziny przed zjazdem 


— 


1 


brygady jeżdża atrzałowy i 
wiertacz, którzy przez wiercenie 
i strzelanie przygotowują uro. 
bek ładowaczom. 14-osobowa 
zmiana wraz z brygadzistą i cie- 
ślami ma gotowy, ustrzelony 
węgiel, który wspólnie ładują. 
Po wyjeżdzie pierwszej zmiany 
cieśle pozostają i przystępują do 
przekładki przenośnika zgrze- 
błowego, przygotowując tym 
samym czysty, wypracowany 
grunt dła następnej zmiany — 
popołudniowej. 

W ten oto sposób metodą 
'Tylca i systemem „dobrych chę- 
ci“ — brygada młodzieżowa wy- 
konała w sierpniu zaplanowane 
54 cykle. 7 przekładek między 
zmianami dało im czas dosta- 
teczny na zamknięcie jeszcze 7 
cykli. Razem 61 cykli i 123,88 


| proc. planu produkcyjnego. 


A wykonawcy... 


Kol. Stanisław Krupa posia- 
dacz odznaki przodownika pra- 
cy, Urodził się w biednej wiosce 
Malawa w powiecie rzeszow- 
skim. Ojciec jego nie mogąc 
wyżywić licznej rodziny z 2-he- 
ktarowego gospodarstwa dora- 
biał na kułackich „dobrach“ ha- 
rując od świtu do późnej nocy. 
Stasiek natomiast pasał kuła- 
ckie krowy marząc zawsze o 
niedosliępnej dla niego nauce, 
książkach i wyuczomym zawo- 
dzie. Później, gdy podrósł, roz- 


| Michał 


począł pracę w prywatnym 
składzie węgla, dźwigając za 
marne grosze ciężkie kosze. 
Blisko rok męczył się Stasiek, 
wysłuchując niejednokrotnie 
grubiańskich słów wiecznie 
niezadowolonego właściciela. 


Cóż miał robić, musiał pomóc 
ojcu w żywieniu młodszego ro- 
dzeństwa, znosząc głębokie upo- 
korzenia į marząc tylko w skry- 
tości o zawodzie górnika, o któ- 
rym wiele czytał. 


Aż nadszedł dzień, kiedy rzu- 
cił wszystko i wyjechał na Śląsk 
do lepalni „Wieczorek“. Zgła- 
szając się w meldunkowym biu- 
rze  kopalnianym powiedział 
prosto — chcę zostać górnikiem. 


I tak zaczęła się praca kol. 
Krupy. Z początku wyrabiał on 
105 proc. normy, później 120 a 
dziś 125 proc. 


Takich jak Krupa jest na ko- 
palni wielu; Ałojzy Juraszek, 
Nurcek, Władysław 
Wajda, Józef Rotter, Charchut, 
Marekwica, Golik, Mazelanik 
i wielu innych, którzy przyje- 
chali z odległych wiosek kielec- 
czyzny, krakowskiego, rzeszow- 
skiego j lubelskiego, gdzie daw- 
niej służyli kułackim kiesze- 
niom a dziś w kopalni „Wieczo- 
rek“ zdobyli zadowolenie, wspa- 
niały zawód a wielu z nich — 
zaszczytną odznakę przodowni- 
ka pracy. 

J. GURANOWSKA 


bagatelizować, 


| Jak donosi korespondent WŁADYSŁAW EJMA ze STRZELEC OPOLSKICH 


|WOITKOWA WIEŚ, pow. OPOLE komendant gminny SP ko. ANDRZEJ 
| przetrzymuje u siebie radio, przeznaczone dla świetlicy. 
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że w 
powstała 
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nych; 


nieśli zasłużoną 


Niektóre nasze instancje or- 
ganizacyjne uważają, że upo- 
 rządkować ewidencję członków, 
rozpatrywać w terminie dekla- 
racje, wystawiać legitymacje — 
to wprowadzać nadmierny biu- 
|rokratyzm do swej pracy. Dla 
porządków w ewidencji mają 
i głęboką pogardę, uważając, że 
to „papierkowa robota“. 

Do takich instancji należą ZP 
ZMP w Gorlicach woj. Rzeszów 
i Zarząd Szkolny ZMP w Li- 
ceum Pedagogicznym w Gorli- 
cach. 

Członkowie Szkolnego Koła 
ZMP przy Liceum Pedagogicz- 
|hym w Gorlicach, złożyli dekla- 
racje u przewodniczącego koła 
szkolnego, który następnie zło- 
żył je w ZP ZMP w Gorlicach. 
Po pewnym czasie członkowie 
ci interweniowali w ZP u tow. 
Daniela Witko, który oświad- 
czył, że „część deklaracji zginę- 
ła, należy wypisać nowe“. 

Koledzy z Liceum  Pedago- 
gicznego ponownie wypełnili de- 
klaracje i dostarczyli je do ZP. 
Lecz o dziwo... I teraz deklara- 
cje Edwarda Poremby, Józefa 
Szymczyka i Józefa Brągla zgi- 


jnęły, a ie, które ZP rozpatrzył 


i na ich podstawie wydał legity- 


kwietnia lub maja 1950 r. Tak 
więc członkowie, którzy dostali 
legitymacje, stali się nowicju- 
szami w ZMP, mimo, że należeli 
do organizacji od początku jej 
istnienia! 

Ciekawie przedstawia się rów- 


nież historia legitymacji kol. 
Zdzisława Kozła. 
W zimie ub. r. legitymacja 


wprawdzie została wypisana w 
ZP, lecz nie trafiła do Liceum 
Pedagogicznego. Sprawą tą zaj- 
rnował się przewodniczący ZP 
ZMP, który na interwencję kol. 
Kozła oświadczył, że legityma- 


Korea 


JUNACY — 
PRZODOWNICY PRACY 
WSTĘPUJĄ W SZEREGI 
ZMP 


Na zebraniu Koła ZMP w 
54 Brygadzie PO SP przy- 
jęto do organizacji kol. ŁU- 
KASZA KOŻLIKA z KO- 
ROSZYC, pow. GRUDKÓW 
wykonującego 390 PROC. 
NORMY, kol. JANA SWO- 
BODZIANA z KRULENIA, 
pow. Głubczyn wykonują- 
cego 450 PROC. NORMY 1 
wielu innych przodujących 
łunaków. 


` Korespondent 


TADEUSZ MARKUN 
Ruszcza, woj. Kraków 


MIESZKAŃCY 
KATARZYNOWA 
ZWIEDZAJĄ WYSTAWĘ 
POCZTOWĄ 


w KATARZYNOWIE, 
gm, KOLUSZKI PPK 
„Roch“ urządziło Wystawę 
Pocztową. Zwiedzającyci 
wystawę chłopów zapozna- 
wano ze wszelkimi urządze- 
niami pocztowymi. Wysta- 


wę zwiedziło około 1006 O- 
SOB. W godzinach wieczor- 
nych wyświetieno film pro- 
dukcji radrieckiej pt. „NA- 
RZECZONA Z TURKME- 
NII“. Przed i po seansie 
sprzedawano książki rolni- 
cze | beletrystyczna, 


Korespondent 
LESZEK SZYMCZAK 
Zygmuntowo 


ZMP-OWCY WALCZĄ 
© SPRAWNĄ PRACĘ 
URZĘDÓW POCZTOWYCH 


Młodzieżowe urzędy pocz 
towe w KATOWICACH 
dzięki swej pracy cie- 
szą się uznaniem wśród 
społeczeństwa. Koledzy 
SKUPNIK i LESZCZYŃ- 
SKI wykonują przeciętnie 
po 230 PROC. NORMY. Ob- 
sługa urzędów wykonuje 
zawsze plan w 100 proc. 

ZMP-owcy ci współza- 
wodniczą w uprzejmości i 
sprawności obsługi z ZMP- 
owcami - pocztowcami z 
Poznania | Bydgoszczy. 


Korespondent 
STASIKOWSKI 
Katowice 


Èn dzień 21 wrześnła 1951 r. (PIĄTEK) 
Program I — ma fali 1322 m. 


Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 12.04 16.00 
80.00 23.00. 

5.10 Aud. dla wsi 5.20 Koncert 6.05 
Pleśni masowe i muzyka ludowa 8.00 
Aud dla klas starszych 8.20 Twórczość 
A, Głazunowa 8.55 Aud. dla klasy II 
9.20 Aud. dla kl. III — IV 9.45 Infor- 

acje 10.10 Aud. dla przedszkoł 10.30 
Koncert solistów 10.55 Aud  poelycka 
11.15 „Muzyka | aktualności" 1145 
„Głos matą kobiety 12.15 „Wieś tañ: 
czy i śpiewa'' 12.30 And. dla wsi 12.45 
Na swoiską nutę! 15.30 Aud. dla dzie- 
e 1620 Kwintet fortepianowy D Szo- 
stakowicza — aud. slowno muzyczna 
17.15 Z kraju i ze świata 17.45 „Z prze- 
szłości Warszawy“ — inontaż 18.00 Mu- 
zyka 18.15 Stylizowana polska muzyka 
ludowa 18.40 „Nowy mur“ - odcinek 
powieści R. Hussarskiegn 19.00 Ulubio- 
ne melodie 19.30 Melndie taneczne 20.30 
Dtwory skrzypcowe kompozytorów pol- 


21.00 Kon- 


skich 
cert syinioniczny 22.00 . Na muzycznej 
fali“ 22.25 Muzyka taneczna. 


20.45 Aud., dla wsi 


Program II — na fali 367 m. 


Wladomości: 5.05 6.00 7.00 7.55 17.00 
.00 23.00. 


6.15 Muzyka ludowa | pleśni maso- 
we 13.30 „Muzyka dla wszystkich“ 14.30 
„Na sejmiku — fragmeni powieści I. 
Chodźki „Pamiętniki kwestarza' 14.50 
Muzyka rozrywkowa 15.30 Aud. dla 
dzieci 15.50 Recenzja 16.20 Dziennik 
warszawski 16.35 Pagodne melodie 17.15 


Koncert pod dyr. Gerta 18.00 „Polski 
dramaturg staje do współpracy z ak- 
tyweni świetlicowyme" I8.J50 „Głos ma- 
ją kobiety“ 18.30 Koncert Okr. Teatru 


Krajowego w Dossau 19.30 Melodie ta- 
neczne 2030 Koncert masowy 21.15 Mu- 
zyka rozrywkowa 21.45 „Wspornnlenia 
rnbotnicze 22.00 „Muzyka i aktualno- 
ści 22.30 Muzyka kameralna 28.10 
Koncert z Budapesztu. 


| ką, 
|dworcu kolejowym. Okrzykom 
| na cześć przyjaźni 
| polskiej, wiwatom na cześć Bo- 


Gy 


„SZTANDARU . 
MŁODYCH 


Wrażenia delegatów ze Zlotu Berlińskiego 


przeciw 


Nigdy już więcej nie będziemy walczyć 


ke Wam 


— mówią młodzi Niemcy z FBI 


Delegaci młodziety na NI 
Światowy Zlot Młodych Bojow- 
ników o Pokój w Berlinie nad- 
syłają nam listy, w których pi- 
szą o swych wrażeniach ze Zlo- 
tu. 

Koł. Rusek delegat z kopalni 
„Makoszowy“ tak pisze m. in.: 


„Kiedy przybyliśmy do Ber- 


j lina zostaliśmy serdecznie po- 


witani przez młodzież niemiec- 
licznie zgromadzoną na 


niemiecko- 


lestawa Bieruta i W. Piecka nie 
byto końca. 


W czasie Zlotu spotykaliśmy 
się z delegacjami młodzieży róż 


| nych krajów. Rozmawialiśmy z 


młodzieżą francuską, która o- 


| powiadała nam o ciężkiej walce, 


którą toczy w warunkach jame- 
rykańskiej okupacji. Delegaci 
amerykańscy opowiadali o be- 
stialskim traktowaniu młodzieży 
murzyńskiej, o wzroście cen na 
artykuły pierwszej potrzeby, o 
prześladowaniach postępowej 
młodzieży itd. 


„My prowadzimy ciężką wal- 
kę z amerykańskim imperialie- 
mem. Jesteśmy jednak głęboko 
przekonani, że wypędziniy agre- 
sorów z naszego kraju. Z nami 
jest prawda i słuszność naszej 
sprawy, z nami jest cała postę- 
powa ludzkość z wodzem obozu 
pokoju Józefem Stalinem na 
czele — mówili nam delegaci 
koreańscy". 

* 


„Jestem ogromnie szczęśliwy. 
że byłem na Zlocie w Berlinie 
— pisze kol. Królikowski z hu- 
ty Bobrek. 


Na Zlocie przekonałem się, że 


młodych ludzi na całym świe- 


cie ogarnia wielka idea wałki o 
pokój. 


W walce o pokój wykuwa się 
przyjaźń młodzieży niemieckiej 
t polskiej, Ściskając nam dłonie 
młody Niemiec z FDJ mówił: 
„Nigdy więcej już nie bedzie- 
my walczyć przeciwko Wam“. 
19-letnia towarzyszka z FDJ Si- 
donie Kolar mówiła mi: „Na- 
szym wrogiem nie jest naród a- 
merykański, angielski lub inny, 
ale są nimi bankierzy amery- 
kańscy, którzy dobrze zarabiają 
na wojnie”, Tak myślą młodzi 
Niemcy, którzy walczą o pokój 
i jedność Niemiec. 


Witano nas wszędzie serdecz- 
nie, jako przedstawicieli mło- 
dzieży kraju budującego socja- 
lizm, ale szczególnie wyróżniano 
wszędzie młodzież radziecką, 
młodzież kraju budującego ko- 
munizm. Ukazanie się delegacji 
młodzieży radzieckiej wzbudza- 
ło niebywały entuzjazm wśród 
delegatów wszystkich krajów. 


Zlot się skończył. Zlot natchnał 
mnie nową siłą do dalszej wal- 
ki o pokój. 

Znów stanąłem do pracy przy 
warsztacie i postanowiłem sobie 
pracować jeszcze lepiej i wy- 
dajniej dla pokoju, dla szczęś- 
cia, aby beztrosko bawiące się 
dzieci w fabrycznym żłobku na- 


szej huty, nigdy nie zaznały 
grozy i nieszczęść wojny". 
* 


Tak, jak myślą kol. kol. Kró- 
likowski i Rusek, myślą miliony 
prostych ludzi na całym świe- 
cie, którzy sprawy zachowania 
pokoju będą bronić do końca, 
którzy nie dopuszczą do nowej 
pożogi wojennej. . 


macje były wystawione z datą. 


legów opuścili szkołę i rozpo- 
częli 
Rez legitymacji 


Zarządu 
Pedagogicznym leżały w kurzu 
i zapomnieniu deklaracje. Mię- 
dzy 
również sędziwa i pożółkła — 
legitymacja kol. Kozła. 


wodniczący Zarzadu Szkolnego 
kol. 
„zapomniałem, ale natychmiast 
zaniosę na dzielnicę i 
masz legitymację". 


Zarządu Powiatowego ZMP na- 
stąpiła ta sama biurokratyczna 
kolejność, — zwlekanie, gubie- 
nie dokumentów i 
tłumaczenia. Doszło do tego, że 
wmawiano kol. Kozłowi, iż legi- 
tymację ZMP-owską posiada. 


ZMP szukano deklaracji w sta- 
rych aktach. 
| Okazało się, że ZP nagromadził 
wiele różnych świstków i kwit- 
ków, gubiąc przytem deklaracje. | 


kol. Kozła znaleziono cztery in- 
ne: kol. Jana Halucza i Elżbiety 


Wasztuch. Były to deklaracje | 
wypełnione w ciągu ostatnich 
dwóch lat. 


ZMP, udowodnił kol. Kozioł nie- 


Gzy terminowe rozpatrywanie deklaracji wd to biurokracja? 
Jakie jest w tej sprawie zdanie 


ŻW ZMP w Rzeszowie? 


cja zginęła. Kol. Kozioł ponow- 
nie wypełnił 
nownie czekał, lecz niestety nie 
doczekał się. i 


deklarację i po- 


Po wakacjach on i grono ko- 


nauczyciele. 
ZMP-owskich. 
Okazało sie, że na dnie szuflad 
Szkolnego w Liceum 


pracę jako 
mał 


innymi znalazła się tam 


lu pracy. 
Zapytany w tef?sprawie prze- 


Rzeszowie 


FHorski odpowiedział 
otrzy- 


Po dostarczeniu deklaracji do 


wykretne 


Na interwencję delegata ZW 
Nie znaleziono. 


W toku szukania deklaracji | 


'To, że jednak jest członkiem 


3 
d 


jednokrotnie. 
wódzki Kurs dla aktywu Szkół | 
Ogólnokształcących i 
Pedagogicznych, oraz zajmował 
stanowisko 
cego Zarządu Szkolnego. 

A to, że kol. Kozioł nie otrzy- | 
dotychczas 
ZMP-owskiej jest winą Zarzą- 
dów Powiatowego i Szkolnego 
przy Liceum Pedagogicznym w 
Gorlicach, wynikiem ich chao- 
tycznego i bałaganfarskiego sty- 


Wyjaśniając, czy kol. 
jest ZMP-owcem, ZW ZMP w 
powinien wyjaśnić 
jednocześnie kolegom z Gorlic, 
że biurokracja powstaje często 
tam, gdzie koledzy uważają dba- 
łość o ewidencję za „papierko- 
wą robotę”, 

Redakcja proponuje general- 
nie przewietrzyć biurka i szafy 
tych zarządów i... przewietrzyć 
dotychczasowy styl 
aby w przyszłości nie 
rzyły się podobne wypadki, 

Trzeba koniecznie wzbudzić 
wśród członków organizacji po- 
szanowanie do legitymacji ZMP- 
owskich — a co się z tym wiąże, , 
natychmiast rozpatrzyć 
racje. Wzorem niech nam bę- 
dzie Komsomoł, gdzie wręczanie 
legitymacji to wielka chwila w 
zyciu młodego człowicka, a legi- 
tymacja organizacyjna najdroż- 
szym dokumentem. 

Na podst. koresp. 
kol. Zdzisława KOZŁA 


<KEKWEANKKKWYJAYANYKAKINAANKKI KIKI ANRIALAZAKAKYANKKKNNASAFNJAANA A 


Ukończył Woje- 
Liceów 


wiceprzewodniczą- 


W kilka dni po 


legitymacji 


Mrągowie i Morągu 


Kozioł 
czenia kasowego. 


zdziwiła się: 


ich pracy, 


Wa więc idźcie się do 


czyć". 


wiedział 
dekla- | 


„Co, niemożliwe? 


opracował A. A. 


* ZB SZTAM 
GACH POLSKI I 


twa katowickiego 


TOW. PRZEWODNICZĄ- 
CEMU ZM CZĘSTOCHO- 
W A śni się, że nauczycielka 
Szkoły Zawodowej Nr 1 w 
została uka- 
runa za niewłaściwe odno- 
szenie się do uczniów; 
PBP Częstochowa 

organizacja zet- 


TOW PRZEWODNICZA- 
CY ZP CZĘSTOCHOWA 
widzi w snach, 
Gminny w  Rekozowicach 
opiekuje się kołami 
w spółdzielniach produkcy] 


że nieuczciwy przewod- 
niczący koła ZMP w Je- 
ztorach został ukarany; 

że LZS-y powiatu są o0- 
toczone troskliwą opieką. 

TOW PRZEWODNICZĄ- 
CY ZM W GLIWICACH 
muerzy przez sen, że niepo- 
rządki w bursie II Liceum 
Przemysłu Metalowego zo- 
stały usunięte, a winni po- 


TOW. PRZEWODNICZĄ- 
CY ZP KATOWICE widzi 
— przewracając Się w no- 
cy z boku na bok — że w 
kopalni „Siemianowice“ u- 


CZYTELNICY PISZĄ? 


ich zwrócili się do Wydziału 
Oświaty Prezydium Wojewódz- 
kiej Rady Narodowej w Olszty- 
nie z prośbą o przyjęcie rozli- 


Ob. Matuszewska kierownik 
Referatu Opieki nad Dzieckiem 
„Z jakiej 
przychodzicie z tym do nas, o- 
trzymaliście przecież pieniądze | 
z Wydziałów Oświaty Prezydiów 
Powiatowych Rad Narodowych. 


„Oboywatelko, finanpowało nas 
18 Wydziałów Oświaty — odpo- 
kierownik Obozu w 
Mrągowie — „rozbicie 
dów kasowych cełem pokrycia 
18 sum jest niemożliwe". 


wowała się ob. Matuszewska — 
musi być możliwe... 
miejscowości, w których robili- 
ście zakupy dla Obozów i każ- | 


FOWARZYSZY PRZEWODNICZŚCYCH 
ZARZ-POWIATOWYCH MIEJSKICH 


przewodniczacy ZP i ZM wojetnódz- 
mają ostatnio piękne snu. Np.: 


karano nieuczciwego szty- 
gara. 

TOW. PRZEWODNICZĄ- 
CEMU ZM KATOWICE ma 
rzy się nad ranem, że w 
hucie „Baildon“ uwzględ- 
niono skarg. młodzieży. 

TOW PRZEWODNICZĄ- 
CEMU ZP ZAWIERCIE śni 
się, że ukarano winnych, 
którzy przeciążali pracę orf- 
ganizacyjną uczniów Xl 
klas. 

TOW. PRZEWODNICZĄ- 
CY ZM SOSNOWIEC unudzi 
o północy oczyma wyobraż- 
m zlikwidowane nieporząd- 
kt w DMR przy kopalni im. 
Staiina. 

Ale to tylko sny... piękne 
sny... Na jawie zaś nic się 
w opisanych powyżej wy- 
padkach nie zmieniło. bo 
tow. przewodniczący  głę- 
boko do biurek chowają 
listy młodzieży, które prze- 
syła im redakcja. 

Listy, o których mowa 
zostały przesłane między 
styczniem(!) a czerwcem br 

Może Prezydium ZW w 
Katowicach wyjaśni towa- 


że- Zarząd 


ZMP 


karę. 


rzuszom, że po spełnieniu 
obowiązku sny są jeszcze 
przyjemniejsze.... 


Jak do 18 rozliczeń 
dołączyć jeden dowód kasowy? 


rachunki ne 


rozwiązaniu | cie sobie „rozbić” 


Obozów Szkoleniowych ZMP w | drobne sumy...“ 


kierownicy | Kierownicy zwrócili 
| Zarządu Wojewódzkiego 
w Oisztynie... 


we na sumę 60 tys. zł. 


Paki Mrągowo 


x 


nich rozii- rągu i Mrągowie 


TADEUSZ WILLAN 
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się do 
ZMP 
lecz interwencja 
ZW okazała się bezskuteczna. 
Obecnie kierownicy obozów 
znajdują się już poza Olsztynem, 
mając przy sobie dowody kaso- 


Uważamy $e kierownicy obo- 
zów szkoleniowych ZMP w Mo- 
rzeczywiście 


nie mogą rozliczyć się z 18 Wy- 


Oświaty 


obozy otrzymało 


dowo- 


działami 
| 
|dziśł Oświaty Prezydium 


— zdener- 


jedźcie do | 
bić z dowodami kasowymi? 


= 


OPR: K GRYZEWSKI) 


ŚWIATA 


Piłat zjawia się na ringu 


XLYTH 


Po udanym debiucie Piłata w repre- 
zentacji polskiej w meczu z Czechosło- 
wacją, obiecałem opowiedzieć o począt- 
kach kariery bokserskiej tego pięścia- 
rza. 


Było to w roku 1930. Właśnie pro- 
wadziłem trening pięściarzy Warty, 
gdy w sali zjawił się jakiś nieznajomy 
i zwrócił się do mnie: 


„ON MA 19% CM WZROSTU" 


— Słuchajcie, dobry człowieku, czy 
mógłbyrn tutaj mego szwagra zapisać 
do. boksu. Chłopak ma 190 cm wzro- 
stu i waży 90 kilo. Młody jest, najsil- 
niejszy w Nowym Targu. 


Propozycję nieznajomego przyjęliśmy 
oczywiście z entuzjazmem, choć praw- 
dę mówiąc z pewnym niedowierzaniem. 
Warta, a przede wszystkim boks polski 


potrzebował zastępcę Alfreda Kupki — 


rasowego boksera w wadze ciężkiej. 


Nieznajomy nie zakpił sobie z nas. 
Istotnie po kilku dniach znów ktoś nie- 
śmiało zapukał do drzwi sali treningo- 
wej. 


Przed nami stanął olbrzymi chłop, 
ubrany na pół z góralska. A przy nim, 


trzymając wielkoluda za rękę stał jego 
szwagier. 

— Ano, pante Sztam, odezwał się 
szwagier, zobaczcie czy z tego chiopaka 
będzie jakiś bokser. Nie żałujcie go, 


(bo on jest wielce mocny. Jak się nie 


będzie nadawał, to odeślijcie go do do- 
mu — do Nowego Targu. 


TRENING PIŁATA 


I od tej chwili zaczeła się kariera 
sportowa Stanisława Piłata. Z wielkim 
zapałem zabrałem się do szkolenia Gó- 
rala. Ćwiczyłem go po trzy razy w ty- 
godniu przez dwa miesiące. Od razu 
spostrzegłem, że Piłat z uwagi na bar- 
dzo długie ręce powinien przede 
wszystkim nauczyć się ciosów prostych. 
Uderzenia te istotnie najwięcej mu 
odpowiadały, a po kilku latach „dyszle 
Piłata' stały się sławne na całą Pol- 
skę. 


Niestety Piłat stał się dla kierownic- 
twa klubu tylko tym obiektem, który 
miał dostarczać punktów. Jak już kie- 
dyś wspomniałem, w Polsce było bar- 
dzo mało bokserów ciężkiej wagi. Czę- 
sto zawodnik w tej kategorii decydo- 
wał o wygranym meczu. Poznańska 
Warta, której ambicją było zdobywa- 
nie mistrzostwa Polski w rozgrywkach 
drużynowych niezwykle potrzebowała 
zawodnika w ciężkiej wadze. Kierow- 
nicy więc nie mogli się już doczekać 
kiedy Piłat zacznie walczyć. 


'Tłumaczyłem, jak mogłem, że Piłat 
będzie się musiał jeszcze długo szko- 
lić, że nie jest wskazane aby zawcześ- 
nie dopuścić go na ring. Nie chciano 
jednak ze mną na ten temat mówić. 


Na piertsszym planie stawiano prze- 
de wszystkim interesy klubu, a dopie- 
ro później dobro zawodnika. Nic 
więc dziwnego, że pierwsza walka Pi- 
łata zakończyła się bardzo smutnie. 
Wystawiono go do meczu o mistrzo- 
stwo drużynowe i musiał reprezento- 
wać Wartę w jednym ze spotkań 


z ćsemką Śląską. Piłat stanął do poje- 
dynku z Niesobskim. 


WYPCHNIĘTY POZA RING 


Staś starał się jak mógł. Wypuszczał 
proste, ale pru? powietrze. Byl on zbyt 
mało ruchłiwy, a co najgorsze nie 
umiał się bronić. Przez dwie rundy 
walka była dość otwarta, w trzeciej 
Niesobski trafił przypadkowo w nos. 
Górał zaczął krwawić i stracił ani- 
musz. Zaczęła się jakaś szamotanina, 
przy linach i w rezultacie Piłat został 
wypchnięty poza ring. Usiadł on na 
krawędzi ringu, schował twarz w ręka- 
wice i tak dał się wyliczyć. Odprowa- 
dziłem go do szatni i miałem wrażenie, 
że prowadzę dużego dzieciaka. 

Piłat jednak nie załamał sie tą kom- 
promitującą porażką. Zjawił się już 
na następny trening i tak mi powie- 
dział: 

— A wiecie, panie Sztam, co mi się 
tak wydaje, że człowiek raz jest na 
wozie. a raz pod wozem. Będziemy 
jeszcze tego boksu próbować... - 


BRAKI W TRENINGU 


Niestety, po sześciu tygodniach Pi- 
łat musiał rozpocząć służbę wojskową 
i przestałem go szkolić. Wyjechał do 
Krakowa, gdzie wprawdzie walczył, ale 
nie czynił postępów. Piłat nigdy nie 
nauczył się defenzywy i zdawał sobie 
sprawę ze swych braków. Tym się też 
tłumaczy, że był na ringu dość bojażli- 
wy. Wprawdzie dostarczył on wieie 
punktów w meczach międzypaństwo- 
wych, lecz nigdy nie osiągnął ‚ekstra 
klasy europejskiej. 

Piłat był przykładem, że nigdy nie 
trzeba sie śpieszyć z wypuszczaniem na 
ring niekompletnie wyszkolonego bo- 


`~ ksera, 


I jeszcze kilka słów o  szwagrze... 
Szwagier Piłata początkowo mało inte- 
resował się boksem, lecz gdy Staś za- 
czął walczyć, stał się namiętnym zwo- 
lennikiem pięściarstwa. Bywał zawsze 
na wszystkich meczach wraz ze swą 
żoną — siostrą Piłata. 


(d. e. n.) 


REDAKCJA 


Prerydiów 
Powiatowych Rad Narodowych. 
Tym bardziej, że subwencje na 
Prezydium 
Wojewódzkiej Rady Narodowej. 
W związku z tym prosimy Wy- 
Wo- 
 jewódzkiej Rady Narodowej w 
Olsztynie o wyjaśnienie nam. ca 
kierownicy ohozów mają zro- 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


s. 


Do Końca br. sportowcy zrzeszeń związkowych 
zdobędą 100 tys. odznak SPO 


W dniu zakończenia Spartakiady. w czasie przerwy meczu finałowego o Puchar Polski 
WP w Warszawie odbyla się uroczystość wręczenia nagród zw azkowym | 
zrzeszeniom sportowym i kołom, które wyróżniły się w akcji zdobywania SPO. 
i koła otrzymały nagrody za wyniki w pierwszym etapie współzawodnictwa w zdobywa- 


ma Stadionie 


niu SPO, który był półmetkiem planu rocznego. 


Przedstawiciel 


pytując go o dotychczasowe 


Jakie zrzeszenia najlepiej | 
wywiązują sie ze współzawod- | 
nictwa w zdobywaniu norm | 
SPO w I etapie? 


— Pierwsze miejsce zdabyła Zrre- 
szenie Sportowe Stal. które wykona- 
ło w I etapie 78,7 proc. planu racz- 
nego. Na nastepnym miejscu znaj- 
duje się Górnik 77.4 proc. planu 
ma trzecim Włókniarz 54,8 pros 
planu. Oczywiście, tak piękne wys- 
k we współzawodnictwie zdawania 
norm SPO nie są przypadkiem. 
Zrzeszenia te, właszczą Stal, już w 
pierwszych miesiącach br. przysią 
piły do przeprowadzania prób na 
poszczególne pormy, akcję zdawania 
odznaki rozłożyły równomiernie zał 
kilkumiesięczny kres czasu Nie 
bez znaczenia jes! tu także !akt, że 
rady okręgowe Stali, Górnika i; 
Włókniarza pomagały z 


w terenie kołom ! klnbom w 
zdawaniu norm na SPO; wiele u- 
wagi poświęciły one również 
gandzie masowego 
azczytnej odznaki. 

Czy współzawodnictwo w 
zdobywaniu SPO podzielone | 


jest na etapy? 
— Tak. W roku mamy dwa 


Pierwszy taki etap zakończony zo- 
stał z okazii Spartakiady Drug za- 
kończony zostanie p  Marszach Je- 
siennych, tj. około 1$ listopada, a | 
wyniki oficjalne za II etap podane 
zostaną do wiadomości w pierwszych | 
dniach grudnia. Najlepsze zrzeszenie 
otrzyma sztandar przechodni CRZZ. 

A jak wygląda regulamin 
tego sztandaru przechodnie- 


9 

— Otrzymuje go zrzeszenie, które 
w danym etapie zdohyłn pierwsze 
miejsce we współzawodnictwie. Jeśli 
tn samo zrzeszenie zdobędzie trzy- 
krotnie z kniei pierwsze miejsce. o- 
trzymuje sztandar na własność. Na 
własność otrzymuje sztandar prze 
chodni zrzeszenie także | wtedy, gdy | 
zdohędzie pięciokrotnie przaedownie 
twa. ale nie w kolejnych etapach, 
I tak np. jeśli Stal jeszcze dwukrnt- 
nie koiefho zdobędzie sztandar, po- 
zostanie oa w tym zrzeszeniu na 
zawsze. 

Mówimy o pierwszym eta- 
pie, który już zakończyliśmy, 
iako. o półmetku rocznego pla 
nu zdohywania odznak SPO. 
Plan ten, to 100 tys. odznak. 
A ile procent tego planu wy- 
konano w I etapie? 

— Sumarycznie biorąc. nasze 8 
zrzeszeń związkowych wykonała 43,78 
proc. planu rocznego, a więc mniej 
niż połowę. | 


Motocyklowy 


w Kra 


propa- 


zdobywania za 


etapy. 


— 


| nem 
| dziedzinie, 


wyniki w zdobywaniu 


Okres drugiego etapu Jest 
krótszy od pierwszego.“ Czy 
zdołacie więc wykonać plan 
w całości? 

— Z całą pewnością tak. Już obec- 
nie. po otrzymaniu sprawozdań mie 
sięcznych od trzech zrzeszeń. eyira 
wykonania plann przekracza %0 pro- 
cent Ale nie tylka o to chodzi. Sta- 
tystyka nasza stwierdza także, iż w 
zrzeszeniach uzyskano na | etapie 
BN tys. norm na odznaki SPO Na 
adznakę SPO składa się 12 norm. 
Ażeby wykonać plan. każdy ze im 
tys. sportowców mus! zdać te 12 
narm, czyli razem zdać oni muszą 
1300000 norm Cvylra zdanych już 
W tys. norm mówi najwyraźniej, Iż 
większości uhiegaląćych się o nd- 
znakę brakuje zaledwie kilku norm 
da uzupełnienia tej sdznaki Staty- 
styka także wskazuje, że większości 
brakuje właśnie narmy marszu 
na IA kilometrów Tej konkurencji 
celowo nie przeprawadza się obec- 
nie wśród zdających na SPO. Zda- 
dzą ją əm na Marszach Jesiennych. 
Staną się one ostateczną | z pewno- 
$cią zwycięską ofensywą na nasz 
plan zdobywania SPO. 


Tak, cyfra 800 tys. 
tych norm czyli 
stawieniu 75 proc. planu, 
jest mamentem wskazującym 


doby- 


|na to, iż plan ten bedzie wy- 


konany lecz tylko ogólnie. 
Ale przecież mamy zrzesze- 


| nia, które dotąd prawie nie 


nie zrebiły na polu współza- 
wodnictwa w zdawaniu SPO. 


: Np. Budowlani, Unia i Snój- 


nia.. Jak wyobrażacie sobie 
wykonanie planu zdobywania 
SPO w tych zrzeszeniach? 
Sądzimy, że zdołają ane wykonać 
«woje plany, choć dnbrze orientuje- 
my sie, iż hędzie to hardza trudnym 
zadaniem. W przeciągu kilku miesię 
cy nadrnhić zaległości będące pla- 
zupełnego  nieróhstwa w tej 
będzie wymagało od ca- 
łego aktvwu wspomnianych zrse- 
szeń wielkiego wysiłku. My ze swej 
strony, tj. Wydz. K. P. CRZ7, be- 
dziemy pomagali tym zrzeszeninm. 
Będziemy pomagali tak organizacyj- 
nie, jak | instrukcyjnie 

Jeśli chodzi o teren Warszawy, te 
każdy z pracowników naszego Wy- 
działu wziąl poc swoją npleke miej- 
scową radę nakręqową któregoś 
zrzeszeń. Pomaga mn tam w pro- 
pagowan:u przeprowadzaniu pnróh 
na SPO. Wynikie! tegn jest np 
znaczna poprawa zdawaniu SPO 
na terenie stołecznej Spójni. 


ze 


raid jesienny 


kowie 


wygrał Marian Słowik 


Ubłegłej niedzieli w Krakowie od- , 
był się Motocyklowy Raid Jesienny | 
zorganizowany przez sekcję motoro- 
wą Ogniwa w Krakowie. Na starcie 
tego raldu, którego trasa (3% km) | 
wiodła z Krakowa przez Nowy Targ. | 
Czorsztyn, Krościenko, Nowy Sącz, 
Tarnów, Bochnię do Krakowa, sta- 
nęli zawodnicy z wajewództwa kra- . 
kowsklego, Warszawy | Wrocławia. 
Niektóre odcinki trasy wiodły 
drogi gruntowe ivb e 
boistej nawierzchni. 


przez 
bardzo wy 


186 KILOMETRÓW MA SWL-es 
Z PĘKNIĘTĄ RAMĄ 


W kategorii maszyn do 135 ceram rwv 
atłężył Kędra z krakowskiej Gwardii 
przed Kamińskim z krakowskiego O- 
gniwa i 
krakowskiego OWKS. Wszyscy ci za- | 
wodnicy przehyli trasę bez punktów 


Czeslawem Wodnickim z ; 


karnych. | 
Na specjalne wyróżnienie w tej 
konkurencji zasługuje zawodnik z 
Krakowa — OLSZÓWKA. który je 


chał na polskiej SHL-ce. Mniej wię- 
cej 150 kilometrów przed metą pękła 
mu poprzednio spawana rama, Mi- 
mo to Olszówka nie wycołał się 
z raidu. — Za pomocą drutu | drew- 
nianych podłułżnic usztywnił ramę | 
z minimalną ilością punktów kar- 


| FIZA 


i swym kolegą klubowym -— 
| araz Łozińskim z krakowskiej 


nych przebył pozostały odcinek trasy 


uplasowując się na il miejscu. Tem 
| piękny wyczyn Qlszówki świadczy © 
„ambicji tego zawndnika | spartowej 


woli osiągnięcia mety, niezależnie ad 
trudności, 


W INNYCH KONKURENCJACH 


W kategorii maszyn da 250 ccm 
zwyciężył Marian Słowik z Koleja- 
Kraków na Jawie. Ukończył an 
raid bez punktów karnych. W  350- 
kach pierwszym byl Czuba r Ogni- 
wa Kraków na DKW, a w kategorH 
maszyn do 500 eem Duliński z kra 
kawskiej Unii. 

W kategorii małocykii 1: wózkami 
iprzyczepkami) zwyciężył Strusiński 
(Ogniwo Kraków) na RMW przed 
Sulktem 
Umi. 


PUCHAR PRZECHODNI ZA RAID 
JESIENNY OTRZYMAŁ SŁOWIK 


W klasyfikacji 
zawodnik Ogniwa 


ogólnej zwyciężył 
Kraków Ma- 


| rlar Słowik na Jawie 250 ecm. Zdobył 


an zarazem Puchar Przechodni za 
Motocyklowy Raid Jesienny. Raid 
ten był ostatnią eliminacją do tego- 
racznych misirzostw raidowych e 
kregu krakowskiego. 

L MIKOŁAJKOW 


Korespondenci piszą... 


Na hoisku piłkarskim w Brusach 
pasą się krowy i konie 


W Brusach (pow Chojnice — woj. 
bydgoskie) jest LZS skupialący wie- 
lu sportowców. Są tu aż dwie dru- 
fyny piłki nożnej, drużyna bokser- 
ska, siatkówki I sporo lekkoatletów. 
Drużyny piłkarskie rozgrywają czę- 
sto mecze, aie nie mają odpowiednie- 


go boiska. Bo na boisku w Brusach 
pasą się krowy, konie, owce, kozy 
I gesi 


kierowane 
się 


Prośby w 


tej 
do GRN w Brusach 


sprawie 
spotykały 


1uwsze z przychylnym przyjęciem — 


Obiecywano załatwić sprawę tak, 
aby boisko przestała być pastwis- 
kiem, a kilka razy pracownicy GRN' 


podjęli nawet zobawiązanie odrestau- 
rawania boiska. Było to w maju I 
lipcu. Tymczasem jest już wrzesień, 
a krowy I kozy niszczą w dalszym 
ciągu baleko, zaś pracownicy GRN 
przypatrują się temu spokajnie, za- 
pomniawszy o swych  zohowiąza- 
zaniach... 


Koreag. Fdmund JAKUBOWSKI 
Brusy 


Jeatośmy pewni, że Gminna Re- 
da Narodowa w Arusnch wyda od- 
pawiednie zarządzenie zabraniają- 
ce wypasania zwierząt na boisku 
piłkarskim. Mamy także nadzieję, 
łe pracownicy GRN choć z œ 
późnieniem — wykonają swe zobo- 
boiska, 


wiązanie uporządkowania 
a którym przypominamy im w l- 
mienlu sportowców LZS w Rm- 
sach, (RED.) 


w tym ze- | 


naszej Redakcji przeprowadził wywiad z kierownikiem Wydziału 

tury Fizycznej Centralnej Rady Związków Zawodowych. tow. Teadorem Dołowym. 
SPO oraz 
współzawodnictwa w zdobywaniu tych odznak przez zrzeszenia związkowe. 


zrzeszeń. 
swe dotychczasowe błędy 
cję SPO — i czy potrafi 


swych kół | 
zdohywania odznaki. 


| cych 
różnych 
dowach 
członkowie 
go. 
pracy koła, w planowym przeprowa- 
dzaniu 
Spójnia. 
ków kół 
MHN 1 
|wiąc z handlu uspołecznionega 
więc koło Spójni 
|z 

| stu 
na 
: niowej zmianie. s 


A jeśli 
| ogólne 
zrzeszeń w akcji 
SPO? 


trudności (obecnie w większości u- 
sunięte) — w zdobywaniu sprzętu 
strzeleckiego, a dalej pływanie. 


Są np. okolice, gdzie do wody trze- 


ba dojeżdżać kilka, kilkanaście a 
nawet kilkadziesiąt kilometrów — 
np. Kielce. To oczywiście także po 


ważnie opóźniało I utrudniało zdoby- 
wanie norm SPO, 
SPO przez 
rady okręgowe zrzeszeń 


I ostatnie pytanie, Cry rwy- 
cięzcy II etapu 
nictwa otrzymają nagrody i 
jakie? 


mamy na ten cel zarezerwowane 
specjalne lundusze, Natomiast jakie 
bedą te nagrody — czy w sprzęcie, 
czy w gotówce | w Jakiej wysokn- 
ści — to jeszcze nie zostałc usta- 
lone 

Jestem pewien, że nasz plan — 
100 lys. odznak zostanie wyko- 
nany a nawet przekroczony. Doklad- 
nie zresztą dowiemy się o tym w 


pierwszych dniach grudnia br.! 


Oczywiście 
dać, 
wykanaią 
przede 
tywyu 


Skoro 
szych zrzeszeniach we współ- 
zawodnictwie 
SPO, to nie wystarczy jed- 
nak chyba stwierdzić, 
winiło 
two. Chyba były także jakieś 
inne, 
tega, 
leźli 

— Oczywiście tak! Np 
nych 
tywnym: 
stosunki 


Zrzeszenia 


Kul- 
za- 
drugi etap 


plany na 


trudno z góry rakła- 
Unia I Spójnia 
plany Redzie to 
zależało od ak- 
etatowego tych 
czy zroznmie nn 
- ignoran- 
„wziąć się 
zaapitować sportowców 
klubów da masowego 


że Budowlani, | 
swnje 
wszystkim 
spnłecznego i 
od tega. 


garść", 


mówimy e naklah- 
zdobywania 


iż za- 
tylko ich kierownic- 
obiektywne przyczyny 
łe np. Budowlani zna- 
się na „szarym końcu“? 
u Budowla- 
dodatkowymi | sbiek- 
przyczynarni są specyficzne 
pracy, Budowlani zrzeszają 
części robotników pracują 
budowach. Pracują om w 
godzinach; bu 
jednocześnie znajdują się 
jednego koła sportnwe- 
oczywiście mie pomaga w 


takimi 


iwiej 
na 
na wielu 


Ta 


prób na SPO. Tak samoj 
Tutaj np. duża część "człon 
sportowych rekrutuje się z 
spółdzielni Inaczej mó- 
Tah 
sklada się zwykle 
ludzi prącujących np w kikuna- 
sklepach, zaczynających robote 
przedpałudniowej lub popałud- 


chodzi e trudności 
dotyczace wszystkich 
zdobywania 


Do takich należały początkowe 


wykonanie 
poszczególne 


planu 
kluby czy 


współzawad- 


- Że dostaną, to jest pewne, gdyż 


rezmawę przeprowadził i 
KRYSTIAN BARCZ | 


„Biała księga* demaskuje (II) 


Oto fragment biegu na 
Kielasem (Gw) « Ruskiem (Kol) Zwyciężył niewidoczny na zdję- 
ciu Szwargot z CWKS-u w czasie 32:04,6 min. 


Maciejakówna z AZS-u — mi trzyni Polski 
w skoku wzwyż — 145 cm. 


Konikówna (Kolejarz) zdobyła drugie 
w rzucie dyskiem — 38,23 m. 


10000 m Prowadzi Boniecki (Sp) przed 


-= Rs a 


KI 


= Creu ry 


miejsce b 


Produkcja nawozów azotowych 
kombinatu chemieznego w Kędzierzynie 


przewyższy kilkakrotnie produkcję zakładów w Mościcach 


Tysiące robotników pracują 
przy wznoszeniu kilkuset więk- 
szych i mniejszych obiektów 
przemysłowych, budowanych na 
terenach kombinatu chemiczne- 
go w Kędzierzynie. którego pro- 
dukcja nawozów azotowych kil- 
kakrotnie przewyższy produk - 
cję największych obecnie w 
kraju zakładów w Mościcach. 

Codziennie nadchodzą do Ke- 
dzierzyna z polskich hut i zakła- 
dów przemysłowych — liczne 
urządzenia i maszyny. Gdyby 
załadować na wagony kolejowe 
całą aparaturę zmontowaną w 
ciągu ostatnich 6 miesięcy. po- 
wstałby sznur wagonów długoś- 
ci około 1.5 kilometra. Ogółern 
budowa kombinatu wymaga 
zmontowania w najbliższych 
latach około 10 tysięcy ton no- 
woczesnej, skomplikowanej a- 
paratury chemicznej, maszyn 
itp. 

Mimo, że w obecnej fazie bu- 


dowy ciężar prac przesuwa się 
już « robót budowlanych na 
montażowe. to jednak przy pra- 
cach budowlanych znajduje je- 
szcze zatrudnienie ok. 2 tys. lu- 
dzi. Miarą wielkości zadań, ja- 
kie ma do pokonania załoga bu- 
downiczych Kędzierzyna jest 
konieczność odbudowy i budo- 
wy obiektów fabrycznych o łą- 
cznej kubaturze blisko 2 milio- 
nów metrów sześc. 

Olbrzymi zakres robót, który 
wzrasta z każdym miesiącem 
wymaga stałego zwięlkszenia 


liczby wykwalifikowanych ro- 
botników. Jeszcze w br. na 16 
kursach przeszkolonych zostaje 
ponad 600 osób spośród załogi 
kombinatu. 

Niezaieżnie od tego prowa- 
dzone jest szkolenie junaków x 
brygad S.P. Wielu junaków, 
którzy wyrazili chęć pozostania 
na stałe w Rędzierzynie, przy- 
gotowuje się do zawodu mecha- 
ników. elektryków. montażys - 
tów itp. Wkrótce obejmą oni 
pracę w wielu działach kombi- 
natu. 


W OŚRODKU W SŁAWĘCICACH SZKOLI SIĘ PONAD 
1000 MŁODZIEŻY — PRZYSZŁYCH CHEMIKÓW 


W Sławęcicach pod Kedzie- 
rzynem, w dużym ośrodku szko. 
lenia kadr dla przemysłu che- 
miczncgo. rozpoczął się niedaw- 
no rok szkolny. Ponad tysiąc mło 
dzieży, korzystając z dobrych 
warunków nauki nowoczesnych 
laboratoriów i pomocy nauko - 


Centralna Wystawa Drobnej Wytwórczości 


zostanie otwarta 
w Poznaniu 22 bm. 


(Obsługa własna) 


Dnia 22 września hr. otwarta 
zostanie w Poznaniu na terenie 
Międzynarodowych Targów Po- 
znańnskich I Centralna Wystawa 
Przemysłu Drobnego i Rzemio- 
sła. -która będzie odbiciem do- 
tychczasowych osiągnięć naszej 
gospodarki w tej dziedzinie. 
| Na specjalną uwagę zasługi- 
wać bedą stoiska obrazujące, 
w jak wysokim stopniu drobny 
przemysł wykorzystuje surowce 
odpadkowe. Na Wystawie znaj- 
dziemy wiele przedmiotów co- 
dziennego użytku, wyproduko- 
wanych z surowców odpadko- 
wych, które ani swoją jakością, 
ani wyglądem nie ustępują 
przedmiotom produkowanym z 


Warszawiacy pomagają 
hudować Stolicę 


Codziennie do punktów ob- 
jętyvch akcją społecznego od- 
gruzowamia ściągają tysiące 
mieszkańców Warszawy, aby 
własną pracą przyśbieszyć bu- 
dowe nowej socjalistycznej sto- 
licy Polski Ludowej. 


W ostatnich dniach okolice 
pommika Bohaterów Getta od- 
gruzowywali pracownicy Spałdz. 
Mięsnej „Żubr, RSW „Prasa“, 
Centrali Zagpatrzenia  Rolnic- 
twa, Centr. Handl, Przem. Me- 
talowego, Warszawskich Zakł. 
Garbarskich. szczególnie licznie 
stawili się pracownicy Poczty 
nr 2. 


Szczególnie licznie zgłoszono 
się do pracy 18 bm. na niwelo- 
wanych terenach przyszłego 
Parku Kultury, gdzie m. in. 
pracowało ok. 900 osób, zarud- 
nionych w Polskim Radio. W 
niwelowamiu: terenu wzięła rów 
nież udział grupa księży, reali- 
zując zobowiązanie czynnego 
włączenia się w akcję odbudo- 
wy Warszawy, podjęte na o- 
statnim zebraniu Okr. Komisji 


surowców  pełnaowartościowych. 
Przemysł drobno towarowy 
dzieki swojemu rozwojowi mógł 
przystąpić do produkcji wielu 
przedmiotów dotąd w kraju nie 
wyrabianych i zastąpić w dużej 
mierze przedmioty dotąd im- 
portowane. 


Na szczególną uwagę zaslugu- 
ją również stoiska ze sprzętem 


gospodarczym. którego pro- 
dukcja dąży do jak najprędsze- 
go  „zmechanizowania* pracy 


gospodyń domowych. Wszystkie 
te nowoczesne urządzenia są 
wynikiem postępu technicznego 
i pełnego zastosowania pomy- 
(stów racjonaliratorskich w na- 
szej produkcji. 


W bogato reprezentowanym 
dziale metalowym znajdziemy 
ogromny wybór towarów: od 
zwykłego pilnika do maszyny 
służącej do wciskania denek w 
beczki, czy też maszyn rolni- 
czych, do tłoczenia prosa, gry- 
ki itp. 

Niemniej ciekawie przedsta- 
wiają sie branże: drzewna, tek- 
stylna, chemiczna i skórzana. 


Produkcje materiałów budow- 
lanych zobrazują wyroby prze- 
twórcze, jak pustaki, mające tak 
duże zastosowanie w dzisiej- 
szym budownictwie. wyroby 
ogniotrwałe, plyty izolacyjne, 
wyroby betoniarskie. 

Osebnym działem niezwykle 
bogato renrezentowanym bedą 
; wyroby Przemysłu Ludowego i 
Artystycznego, które cieszą się 
dużym "uznaniem publiczności 
i sa ważnym artykułem ekspor- 
towym. 


Dużym urozmaiceniem 1 wv- 
godą dla zwiedzających będzie 
czynny w czasie Wystawy kier- 
masz. 

Wystawa umożliwi hliższe ze- 
tknięcie się producenta z kon- 
sumentem, pozwoli konsumen- 
towi na wskazanie braków i 
niedociągnięć. W tym celu bę- 
dzie zorganizowana specjalna 
ankieta, którą chętni hędą ma- 


Księży Związku Bojowników o głi wypełniać. 


Wolność i Demokrację. 


\ A. MOSZ 


| 
| 
| 


wych przygotuwuję się do za” 


wodu chemika. Znajdzie ona za- 


trudnienie w Kędzierzynie za- 
równo w okresie uruchomienia 
produkcji na skalę półtechnicz= 
ną. jak i w okresie pełnej pro- 
dukcji. 


TAT 


wciągu doby 


UCHWAŁĄ SEKRETARIATU CRZZ... 


„przyznano ZPR JM. DZIERZYN- 
SKIEGO W ŁODZI Sztandar Przechodni 
GRZZ i tytul przod:jącego zakłądu w 
przemyśle  włóklenniczym.,  Jednncze- 
śnie CRZZ przyznało załodze tych za- 
kładów nagrodę pieniężną w wysnke- 
ści 108 tys. zł. 


WYSTAWA TECHNIKI 
BUDOWLANEJ... 


„ostanie otwarta w Warszawie na 
Palu Makatowskim. Celem jej bdzie 
zapoznanie szerokich rzesz społeczeńe 
stwa z nowoczesnymi środkami | ma 
todami realizacji zadań Planu 6-let- 
niego w zakresie budownictwa. 


KOPANIE ZIEMNIAKÓW. 


..rozpoczęto już prawie wa warywt 
kich województwach. W tegorocznych 
wykapkach chłopi korzystają ze zwięk= 
szanej pomocy maszynowej. Państwa. 
we | spółdzielcze aśrodki maszynowa 
nastawiły da lch dyspozycji 13 TYSIĘ- 
CY KOPACZEX. 


DO LENINGRADU WYJPCHARA., 


„.bawłąca ahbecnie w ZSRR delegas- 
cja TPP-R. Tokarz-szybkościowiec Zakł. 
im. Stalina w Pnoznaniu Czesław PAS- 


SON, spotkal się tam ze znakomitym 
tokarzem leningradzkim, laureatem 
Nagrody Stalinowskiej —  tokarzem 


W. BIRUKOWEM, który zapoznał swe- 
go palskiego towarzysza r nowym 
zdohyczami  szybkościowców  radziee- 
kich. 


TELEGRAM Z GRATUŁACJAMI.. 


„.przesłał sekretarz generalny Wła 
skiej Partii Komunistycznej TOGLIAT= 
Ti da sekretarza Komunistycznej Par- 
ti Republiki San Marine GASPERONI 
z nkazji ZWYCIĘSTWA SIŁ DEMO- 
KRATYCZNYCH PODCZAS WYRORÓW 
PARLAMENTARNYCH które adbyły 


|i się w tej Republice 16 bm. 


: karę śmierci. 


| 


a GARE NGT PŚ A ETa a a a aa 


e 
15-LETNI UCZENM.. 


..w Salngonie — LAM WAN — WHUN- 
skazany zosiał niedawna przez koloa 
nizatorów francuskich w Vlelnamie na 
Wyrok ten wywńłał falę 
glebokiego oburzenia w całym Vieina- 
niie. 


A] 


JAK PRZYGOTOWANO ROZŁAM NIEMIEC 


Rozłam 
jest imperialistom ancloamery- 
kańskim dla realizacji ich zbro- 
dniczych planów rozpętania 
trzeciej wojny Światowej. Już 
zaraz po wojnie dążyli oni do 
osiągnięcia tego celu przez u- 
tworzenie separatystycznego 
państwa zachodnio-niemieckie- 
go. by móc następnie przekształ 
cić je w bazę agresji przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i kra- 
jom demokracji ludowej. I po- 
litykę tę odsłania „Biała Księ- 
ga". 
Zanim jednak przejdziemy do 
materiałów „Białej Księgi", ze- 
stawmy pokrótce kronikę nie- 
których wydarzeń ostatnich dni, 
które z logiczną konsekwencją 
przygotował rozłam Niemiec. 
Na przykładzie tych wydarzeń 
widzimy wyraźnie, dlaczego za- 
leżało imperialistom amerykań- 
skim na utworzeniu separaty- 
stycznego państwa zachodnio- 
niemieckiego. Gdyby bowiem 
nie istniał marłonetkowy rząd w 
Bonn, gdyby siły demokratvcz- 
ne, które rozwijają się w Nie- 
mieckiej Republice Demokraty- 
cznej miały wpływ na kształto- 
wanie się stosunków w całych 
Niemczech. nie można hyłoby 


stworzyć rezerwatu reakcji i 
agresji, jaki stanowi t.zw. za- 
chodnio-niemiecka „republika 


federalna", nie można by bylo 
krzewić, pieięgnować i głosić 
haseł odwetu į rewizjonizmu — 
materialu napędowege w przy- 
gotowywanej przez imperiali- 
stów nowej wojnie. 

Co zawiera lista ostatnich wy- 
darzeń? W niedzielę 16 wrze- 
śnia zakończył się w Monachium 
zjazd przesiedleńców ze Śląska. 
Imprezę tę wyreżyserowano o- 
czywiście za pieniądze imperia- 
listów amerykańskich i nie- 
mieckich, by judzić i mamić 
przesiedleńców mirażem powro- 
tu, by szykować mięso ar- 
matnie dla planowanych a- 
wantur wojennych, by wska- 
zując fałszywe  szowinistycz- 
ne cele, rozładowywać wzra- 


Niemiee potrzebny | stające niezadowolenie przesie- | kowników Położył oni 


dleńców. zdających sobie spra- 
wę. że obecną swą nędzę za- 
wdzięczają imperialistom ery 
hitlerowskiej i pohitlerowskiej. 

Na „zjeździe Ślązaków“ prze- 
mawiali „ministrowie“ t.zw. 
„rządu” w Bonn — Lukaschek 
i Kaiser. Obaj prześcigali się w 
szerzeniu haseł rewizjonizmu i 
odwetu. Wtórował im zbrod- 
niarz wojenny „premier“ Dol- 
nej Saksonii i zarazem prezy- 
dent „Bundesratu” (drugiej izby 
parlamentu) socjaldemqgkrata 
Heinrich Kopf. „Bez Śląska i 
Ziem Wschodnich nie ma En- 
ropy* (tzn. zamerykanizowa- 
nej Europy) — wrzeszczał zbro- 
dnłarz wojenny Kopf, który w 
tej chwili z lubością myślał o 


swych grabieżach, konfiskatach | 


i wysyłce Polaków do obozów 
koncentracyjnych, czym się 
wsławił w czasie swej krótkiej 
„działalności“ na Śląsku pod- 
czas ostatniej wojny. 

Na tym samym „zjeździe Ślą- 
zaków" b. dyplomata hitlerow- 
ski von Dircksen wygłosił refe- 


rat, w którym stwierdził, że już | 


„na konferencji londyńskiej | 
moskiewskiej w 1946 i 1947 ro- 
ku anglosascy ministrowie re- 
prezentowali pogląd. że ogrom- 
ne połacie niemieckiego Wscho- 
du (Szczecin. Wrocław itd.) win- 
ny bvć Niemcom zwrócone“, 

Pan Dircksen występując ze 
swoim referatem czuł się bar- 
dzo pewny siebie. Nic dziwnego, 
przecież, nie kto inny, jak wła- 
śnie amerykański komisarz w 
Niemczech Zachodnich — Mac 
Cloy powiedział niedawno, że 
granice na Odrze i Nysie sa 
„granicami  niesprawiedliwymi 
i zasługują na rewizje“. 

A oto drugi obrazek. Tym 
razem rzecz dzieje się w „sto- 
łecznym Bonn“, w hotelu Ber- 
gischer Hof, akurat na tydzień 
przed „zjazdem Ślązaków”... W 
restauracji hotelowej zebrała się 
śmietanka hitlerowskich organi- 
zatorów wojny — 20 admirałów 
i generałów, kilkudziesięciu puł- 


duże 
„zasługi w masowym mordo- 
waniu ludności cywilnej na o- 
kupowanych przez Hitlera te- 
renach, w tworzeniu obozów za- 


giady; generałowię SS — Gille | 


i Hanse, generałowie Wehrmach 
tu. zwolniony z więzienia fran- 
cuskiego zbrodniarz Ramcke, 
kat Brestu, Manteuffel, Gude- 


rian. Geyer von Schweppenburg | 


itd. itd. Długa jest lista uczestni 
ków zebrania, byłych pomocni- 
ków Hitlera, którzy przeszli na 
żołd Trumana. W hotelu było 
gwarno. Na razie utworzono fa- 
szystowsko-hitlerowski „Zwią- 
zek Niemieckich Żołnierzy”, 
który ma zjednoczyć wszysikie 
istniejące w Niemczech Zacho- 
dnich organizacje faszystowsko- 
militarne. Ce) tej imprezy jest 
wiadomy. Chodzi tu przede 
wszystkim o realizacje haseł od- 
wetowców, a ponadto o pod- 
parcie bagnetami chwiejącego 
się ustroju pana Adenauera i 
Schumachera, który nie znalazł 
poparcia ludności, 

Aby więc wskrzesić do życia 
militaryzm, faszyzm, imperia- 
lizm niemiecki, by uchwalać w 
Waszyngionie odbudowę armii 
niemieckiej, Amerykanie upra- 
wiali politykę rozłamu Niemiec 
i sabotażu postanowień pocz- 
damskich. 

* 


Przypomnijmy sobłe ich treść. 
Układ Poczdamski zebowią- 
zywał do usunięcia wszelkich 
zródeł agresji w Niemczech. 
nakazywał likwidację mono- 
poli, zlikwidowanie urządzeń 
wojskowych i przemysłu zbro- 
jeniowego, rozwiązanie orga- 
nizacji faszystowskich į wy- 
plenienie hitleryzmu. By zaś 
nie dawać pożywki propagan- 
dzie rewizjonizmu i odwetu 
i by umożliwić odbudowę Nie- 
miec na zasadach pokojowych, 
porozumienie Poczdamskie 
przyjęło zasadę jednolitych 
Niemiec i utworzenia central- 
nych ogólnoniemieckich władz 
administracyjnych. 


Ale państwa zachodnie 
tychmiast po podpisaniu Ukła- 
du Poczdamskiego zaczęły ła- 
mać jego postanowienia. Musia- 
ły one podpisać Układ, gdyż 
nie mogły oprzeć się woli na- 
rodów, domagających sie cal- 
kowitej likwidacji imperializmu 
niemieckiego. FReakcjoniścj za- 
stosowali więc taktykę „kreciej 
roboty". lIlustrują tę politykę 
materiały „Białej Księgi“. 

Nowojorska gazeta „Post Me- 
ridien", 5 sierpnia 1945 r, a 
więc zaledwie w trzy dni po 


podpisaniu Układu Poczdam- 
skiego, pisała: 
„Postanowienia konferencji 


poczdamskiej dążą do jednego 
celu: do zabezpieczenia pokoju! 
Reakcjoniści we wszystkich kra- 
jach nie będą chcieli się z tym 
pogodzić". 

I rzeczywiście monopoliści a- 


,merykańscy i ich urzędnicy w 


amerykańskim ministerstwie 
spraw zagranicznych uczynili 
wszystko co było w ich mocy, 
by utworzyć separatystyczne 
Niemcy Zachodnie. Gdy zaś ów- 
czesnemu ministrowi spraw za- 
granicznych USA, Marshallowi 
udało się w grudniu 1947 r. roz- 
bić konferencję londyńską mi- 


nistrów spraw zagranicznych 
czterech mocarstw. poświęconą 
sprawie przyszłości Niemiec. 


reakcyjna gazeta amerykańską 
„New York Herald Tribune“ z 
ulgą pisała: 

„Dotarliśmy do końca naszej 
drogi... Podział Niemiec da nam 
wolną rękę. by włączyć Niemcy 
w system państw zachodnich” 

To znaczy w system agresyw- 
nych planów imperializmu ame- 
rykańskiego. 

Rozłam Niemiec przygotowa- 
ny był systematycznie. Przed- 
stawiciele USA, Anglii i Francji 
sparaliżowali dzłałalność czwór- 
mocarstwowej Rady Kontroli, 
która stanowić miała zwierzch- 
nią władzę administracyjną w 
Niemczech. W grudniu 1946 r. 
utworzono separatystyczną Bi- 
zonię; powstała ona z połącze- 


na- | nia strefy amerykańskiej i bry- 


tyjskiej. Dalej wypadki poto- 
czyły się szybko. Wiosną 1947 r. 
były prezydent USA, Hoover, 
po powrocie z Niemiec Zachod- 
nich otwarcie zaproponował u- 
| tworzenie sepąratyvstycznego 
| „państwa“. Związek Radziecki 
w imię pokoju podejmował w 
tej sytuacji próby przywrócenia 
jedności Niemiec. Na wspomnia- 
,nej wyżej konferencji ministrów 
spraw zagranicznych czterech 
mocarstw w Londynie, minister 
MOŁOTOW zaproponował po- 
wołanie do życia ogólno-nie- 
mieckich centralnych władz 
administracyjnych. Ministrowie 
państw zachodnich odrzucili te 
propożycje. Spieszono się bo- 
wiem z utworzeniem "Trizonii. 

7 czerwca 1948 r. zakończyła 
się konferencja ministrów spraw 
zagranicznych państw zachod- 
nich, na której zapadły uchwały 
o powołaniu do życia separaty- 
stycznego rządu zachodnio-nie- 
mieckiego. W niespelna dwa 
tygodnie później przenrowadzo- 
no w Niemczech Zachodnich 
separatystyczną reformą walu- 
tową, a 20 września 1949 r. 
„Spreparowano” rząd w Bonn. 
Monopoliści amerykańscy i in- 
ni uważali, że ich dzieło rozłamu 
, Niemiec zostało uwieńczone po- 
wodzeniem. 


k 


O celach tej polityki amery- 
kańskiej byłą już mowa powy- 
zej. Niechaj oświetli je jednak 
własnymi słowy, tak miarodajna 
osoba, jak mr. Richard Scam- 
mon. b. kierownik politycznego 
wydziału amerykańskiego za- 
rządu wojskowego w Niemczech 
Oto jego słowa wypowiedziane 
w październiku 1947 r. a wiec 
jeszcze przed konferencją lon- 
dyńską: 

„Gdy ogłosi się statut okupa- 
cyjny, będziemy mogli uczynić 
z Niemiec naszego sojusznika. 
Wciągniemy je, wraz z ich cięż- 
kim przemysłem, jako 17 naród 


do planu Marshalla — w ten 


sposób 44 milj. ludności wię- 
cej będzie po naszej stronie Za 
kilka miesięcy będziemy gotowi 
do marszu., wówczas będziemy 
gotowi do uderzenia. Właśnie o- 
statmio zajmowałem się przygo- 
towaniem memorandum w spra- 
wie naszej nolityki okupacyjnej 
w Związku Radzieckim..." 

Scammon widział już siebie 
w roli przyszłego gauleitera. 

Szaleńczy imperializm ame- 
rykański rozpętałby trzecią woj- 
nę światową, gdyby nie potega 
Związku Radzieckiego, pozosta- 
jącego w trwałym i nierozerwal- 
hym sojuszu z Chinami Ludo- 
wymi, państwami demokracji 
ludowej i Niemiecka Republiką 
Demokratyczną. Gdyby nie drżał 
przed wola setek milionów lu- 
dzi na całym świecie, biorących 
sprawę obrony pokoju w swa 
ręce. 

W trosce p zachowanie pokoju 
Izba Ludowa NRD, w odpowie- 
dzi na uchwały trzech mocarstw 
imperialistycznych w Waszyneg- 
tonie, uchwaliła 16 b.m. rezo- 
lucję, w której czytamy: 

* „Nad rjczyzną naszą zawi- 

sło groźne niebezpieczeństwo. 

Wypadki ostatniego okresu 

dowodzą, że odmową zawar- 

cia traktatu pokojowego x 

Niemcami. dalsza remilitary- 

zacja i zachowanie podziała 

naszej ojczyzny prowadzą de 
wojny... 

Caly jednak naród niemiee- 
ki wszyscy Niemcy dobrej 
woli chcą pokoju i pokojowe- 
En uregulowania spraw ma- 
jących żywotne znaczenie 
dla naszego narodu. 72 

Naród. niemiecki pragnie i 
ma prawo odbudowąć jedność 
Niemiec, zachować pokój i 
pracować dla dobra narodu". » 


ALEKSANDER MICHALSKI 


Część 


|-szą „Blała Ksiega de- 
maskuje” 


drukowalismy w n-rze 
221 Nastepny artykuł z tego cy- 
lu poświęcony bedzie tematowli 
„Wskrzeszenie imperializmu nie- 
mieckiega'". 


(e 


WYDAWCA: Zarząd Główny 
8-56-94. Prenumerata | kolportaż 
4 5 g Pl. Trzech 


Oddział 
Prenumerata miesięczr 1 


PPK „Ruch". 
Krzyży 16. 


w Warszawie, ul 


12. Centrala 
Kwartalna — 


Srebrna 


zł 1.80. zł 


Związku Młodzieży Polskiej. REDAGUJE: Komitet. Naklad RSW Prasa" ADRES REDAKCJI: 
telefoniczna 8-04-20, 22. 28... 
B.40 Administracja: 


30. Wpłaty 


Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 


4-01-30, 


90. 


Warszawa. | Arm W P mr Il. TELEFON: Centrala 8-09-81, M-A, 8-71-4: REDAKTOR NACZELNY: 8-76-61 Dział 
za prentmerałę pocztową przytmują wszystkie lirredy Pacztówo-Telekoamunikacyjne 
Sklad i druk Zakłady Graliczne „Domu Słowa Polskiego“ 


na konto PKO | 


korespondentów 


| Mstów: 38-07-82 REDAKCJA NOCNA: 7-01-22, 
ń 15208 oraz kasy PPK „Ruch“ w Warszawie, ul 
Przedsiębiorstwo Państwo we Wyodrębnione. 


Srebrna 16, 
2-B-41050 


